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Rok IX. 


KSIĄŻ, JERZY CZARTORYSKI 


Książę Jerzy Czartoryski jest ostatnim pol- 
skim mężem stanu na wielką miarę. Indywidnal- 
ność tego znakomitego równie pochodzeniem, jak 
i osobistą zasługą starca, wystrzela wysoko po- 
nad głowy szlacheckich i psendo» szlacheckich 
pigmejczyków, węszących za wiatrem dworskim, 
którzy zaludniają reprezentację naszego narodu 
w wiedeńskiej Izbie deputowanych. To też z góry 
można było mieć pewność, że nie pochwala on 
kierunku, w jakim Koło polskie prowadzone jest 
przez swego dzisiejszego przywódcę, i że wierny 
dawnym polskim tradycjom, nigdyby nie zszedł 
ze stanowiska zasad i godności narodowej na ni- 
ziny austrjackiego oportunizmu. 

Już podczas akeji wyborczej, zgromadzenie 
szlachty przemyskiej, otaczającej sędziwego księ- 
cia Jerzego czcią i miłością niezwykłą, pod jego 
przewodnictwem i za jego inicjatywą dało mło- 
demu przemyskiemu posłowi wraz z mandatem 
większej własności dyrektywę, w jakim ma dą- 
żyć kierunku. Dyrektywa potępiała rozbicie pra- 
wiey, domagała się jej zrekonstruowania i przy- 
jaznych stosunków Koła polskiego z pobratym- 
czym czeskim narodem i zgodnego z tym naro- 
dem działania Polaków. Poseł Szeptycki, nie- 
stety, nie dotąd w tym kierunku nie zdziałał, 
nie zdziałać nie mógł wobec bezprzykładnej sa- 
moweli, z jaką prezydjum Koła, nie oglądając 
się na życzenia jego członków, prowadzi pólitykę 
antysłowiańską, idąc na rękę stronnictwom nie- 
mieckim i gabinetowi dra Kórbera. 

W sobotę po południu była w Izbie panów 
dyskusja nad bezbarwnym adresem, jaki ta Izba 
jednogłośnie uchwaliła w odpowiedzi na mowę 
tronową. Siedemdziesięciokilkoletni książę Jerzy, 
który jest dziedzicznym tej Izby parem, przybył 
na posiedzenie, ażeby w tej dyskusji zabrać głos 
imieniem Polaków. Przemawiał ostatni, po prze- 
mówieniach hrabiego Harracha, księcia Auersper- 
ga, księcia Schónburga, hrabiego Rhomberga, 
księcia Lobkowitza, prezesa ministrów Kórbera 
i tajnego radcy dra Plenera, o których to mo- 
wach wspominamy na innem miejscu. Słuchano 
księcia Jerzego z naprężoną uwagą i zapewne 
ze zdziwieniem. Nie przyzwyczajono się z pol- 
skiej strony słyszeć słów tak męskich, oświad- 
czeń tak niezależnych, akcentów tak opozycyj- 
nych. Czy gabinet dra Kórbera przetrwa mowę 
ks. Jerzego, okaże najbliższa przyszłość. 

To, co mówił książę Jerzy, było wyrazem 
zapatrywań, na które zgadza się kraj bez ża- 
dnych zastrzeżeń. Stwierdzamy to z zupełną sta- 
nowczością i spieszymy wyrazić czcigodnemu 
mowcy wdzięczność, że w chwili tak ważnej i 
przełomowej nie zawahał się przypomnieć komu 
należy, że Polacy nie odstąpili ani na krok od 
żądań pełnego narodowego uprawnienia i zrefor- 
mowania ustroju państwa w dachu autonomicz- 
nym. Miejmy nadzieję; że to przypomnienie we- 
źmie sobie do serca przedewszystkiem Koło pol- 
skie, którego przywódcy czynią postępowaniem 
swojem wrażenie, że o tem zapomnieli, i że 
mowa księcia Czartoryskiego wpłynąć mnsi de- 
cydująco na zwrot w stanowisku posłów polskich 
w Izbie deputowanych. 


Mowa księcia Jerzego Czartoryskiego, wypo- 
wiedziana podczas dysknsji w Izbie Panów nad 
adresem do tronu, brzmiała dosłownie, jak na- 
stępuje : 

„Nie jesteśmy pewni ani jednego dnia“. 

„Dziś usłyszane mowy pozwalają mi oświadczyć, 
że tym razem to, co dziś było wypowiedzianem, ma 
większe znaczenie od tego, Go jest wydrnkowane. Da- 
leki jestem od nbliżania intencjom kcmisji adresowej, 
która w chwalebnym zamiarze doprowadziła do aku- 
tku adres, na który się zgodzić mogą rizamaite gru- 
PY polityczne tej Izby. A jednak mowy na większą 
zasłuąnją uwsgę, an żeli adres, co jest zresztą natn- 


| ralnem — bo adres zawiera tylko to, na co stronni- 
| etwa mogły się zgodzić lub przynsjmniej to, co do 
czego mogł; się porozum!eć, podczas kiedy mowy za- 
wierają to, co te stronnictwa dzieli. Mowy te są jesz- 
cze dlatego ważne, bo, niestety, w obecnych stosun- 
kach, Izba panów jedynie jest w możności rozważać 
| sporne kwestje w sposób spokojny, rzeczowy i szczery. 
Jednozgodnie z wyptwledzia»sych mów przebija 
przekonanie o konieczności wytężonego działania na 
polu ekokomicznem. Przekonanie to jest ogólnem, a 
jednak wskutek obecnych stosunków zabraknie siły i 
możności do pracy — dzóś bowiem nie jesteśmy pe- 
wni ani jednego dnia, pa1l:mentarna maszyna nie 
funkcjonuje, a rząd nie jest w mcżnóści popierać sku- 
teczne przedsięwzięcia. A smutne ts stosnaki po tej 
stronie Litawy działają także zgubnie na uregalowa: 
nie naszych stosunków co Węgier. Bezwarunkowo ko: 
niecznym jest kurs polityczny, wyraźnie dający się 
rozpoznać, świadomy celu. E.erncść wobec tych pro- 
blematów, jakie dziś przed nami się pojawiają, stoi 
w jawnej sprzeczności do wołania o rozpoczęcie spo- 
kojnej działalności. Koniecznem jest, aby w krajach, 
gdzie przynajmniej narodowe zatargi ostro występują, 
znaleść jakiś modus vivendi. Wydaje się to niemożli: 
wem, jednak musi się to koniecznie stać, bo od tego 
zależy dobro ludów ciaz przyszłość monarchji. 
Naprzod uspokojenie, potem praca. 
Trzeba sig © to pokusić, bo inaczej spokojna pra: 
ca będzie niemożliwą. Mylą sig bowiem ci, którzy 
nasamprzód nawcłcją do pracy, a o uspokojeniu pó- 
źniej myślą. Nasamprzód nastąpić musi uspokojenie, 
a potem nastąpić może praca, bo imaczej parlamen 
tarby mechanizm nie fenkgjórtuje i głęboko ueciórpią 
zalówno dobrobyt krajów i utrzymanie przynajmniej 
znośnego stosunku z Węgrami, jak i powaga monar- 
cji. 
Jeżeli nam teraz, co się tyczy kwestji językowej, 
w antentyczny sposób mianowicie w mowie tronowej 
powiedziano, że. w przyszłcści stosunki językowe ure- 
galowane będą tylko na pcdstawie ustawcdawczej, to 
oznacza to głęboko sięgającą zmiang w zapatrywaniach 
kierojących sfer. Wiemy bowiem bardzo dobrze, że 
od dłngiego lat szeregn każdy dotychczasowy rząd 
strzegł z zazdrością jako prerogatywę władzy wyko- 
nawczej, aby o tej właśnie kwestji dacydowano wyłą- 
cznie w drodze rozporządzeń. (Brawa z prawicy.) 
Gdyby jednak mimo to, niech się dzieje co chce, 
przyszło do uregulowania tego niestety bardzo trudne- 
go zagadnienia w drodze ustawodawczej, to możliwem 
to będzie tylko przez kompromis, przez poroznmienie 
się pomiędzy walczącemi stronnictwami, a forum, 
przed którem się sprawa ta ma rozstrzygnąć, są naj- 
naturalniej i najodpowiedniej Sejmy. 

Parlament niezdolny załatwić spór narodów. 

Wskazywano wprawdzie na trndmości, na jakie 
uregulowanie sprawy językowej napotkałoby w repre' 
zentacjach krajowych, ale czyliż nie o wiele większe 
są trudności wobec tak licznego zgromadzenia, jak 
w Izbie posłów, przyczem uwzględnić należy, że w 
Izbie poselskiej musiałyby decydować o stosunkach w 
poszczególnych krajach czynniki, które po części nie 
mają do tego kwalifikacji, ponieważ nie należą do n- 
prawnionych reprezentantów tych krajów i, praktycznie 
wziąwszy, ponieważ nie mogą sądzić o stosunkach w 
tyck krajach. > 

A w końcu możemy się przecież powołać na do. 
świadczenie, że dotychezas przynajmniej centralny 
parlament tych kwestyj nie uregulował, (Bardzo słn- 
sznie! po prawicy), nawet nie doszedł do tego, aby 
je mógł uregulować i, jak sądzę, także nigdy do 
tego nie dojdzie. 

. Zatargi narodowej natury, są najbardziej drażli- 
we, jakie wogóle istnieją i mogą być, jak zanważy- 
łem, jedynie w drodze kompromisu, przez wzajemne 
ustępstwa, przez pewną rozjemczę sprawiedliwość u- 
regulowane, aibo przynajmniej złagodzone w ich ostrym 
charakterze. Inaczej jest z czysto politycznemi kwe- 
stjami. One o wiele mniej draźnią umysły, niż kwe- 
stje narodowe, a uregulowanie politycznych kwestyj mo- 
głoby może przecież przyjść do skutku na dawnej, 
wypóbowanej, parlamentarnej drodze. 

„Konieczną energiczna inicjatywa !“ 

Powiedziano tn znown ł z pewnością z przytakiwa- 
niem z wieln stron, że Anatrja jest zupełnie niezwy« 
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kiym państwowym organizmem i nie może być rzą. 
dzong i administrowaną wedłag parlamentarnego, kon- 
stytucyjnego szablonu. 

Ja także długo wierzyłem, że jest możliwe, aby 
tak było, jak jest; tymczasem rozmaite odmienne 
próby, jakie dctychczas czyniono, nie przemawiają 
także za teraźniejszą formą. Widzieliśmy jnż mini- 
sterstwa po nad stronnictwami, obok stronnictw i 
koalicyjne, po za stronnictwami, bez stronnictw i 
koalicyjne (wielka wesołość). Widzieliśmy je przy 
pracy, a jednak sądzę, że próby, przedsięwzięte przez 
nie, nie przekonały. iż wybrana forma była jedynie 
i absolutnie słuszną. 

Dokąd doszliśmy — spojrzyjcie panowie w drugs 
stronę. Obecnie zachodzi kwestja, czy powrót do sta- 
rych parlamentarnych form nie byłby stosownym. Na 
razie jednak nie ma co o tem myśleć ze względu na 
ogólna zdziczenie parlamentarnych obyczajów i na o. 
gromnre rozdrobnienie stronnictw. Właśnie jednak 
wobec zwiększającej się anarchji koniecznąby była 
energiczna inicjatywa i polityczne przewodnietwo. 


„Polacy chcą zmiany konstytucji !* 


Odzywają się też z wielu stron żądania, aby państwo 
wystąpiło z silną powagą. Dla wieln byłoby pożąda- 
ne, a wielu potrzebuje jej bardzo. 

Ta powaga musi być widoczna, musi dać się od: 
czuć w adiainistzacji i polityce. W administracji, a- 
by wszystkie obywatelskie wolności chronić i bronić, 
oraz wszystkich narodowych praw strzedz — ale 
przeciw wszystkim wybrykom i wielkiej anarchji wy- 
stąpić. W polityce przez konsekwentne trzymanie się 
stałych politycznych zasad w interpretacji zasadni- 
czych ustaw państwowych i ewentiałnie w ich zmia- 
nie i dalszym rozwoju. 

Nie potrzebuję dodawać, ża moi rodacy Życzą so- 
bie takiego dalszego rozwoju albo zmiany konstytn- 
cji w kierunku autonomicznym, i sądzę — jakkol- 
wiek nie jestem npoważniony do przemawiania w i- 
mienin prawicy, — że wielu panów z tej strony, ja- 
keśmy także to słyszeli od księcia Lobkowitza, w 
tym kierunku z nami się zgadzają. 


„Kropeczka nad i*. 


Jeden z panów należących do partjł środka uskar- 
żał się na to, że więcej wagi przywiązuje się do for- 
my, niż do rzeczy. Jako przykład przytoczył, że 
treść jaklegozolwiek podania jest ważniejsza, niż ję- 
zyk, w jakim je napisano. Akademicznie rzeczy bio- 
rąc, Żaden roznmay człowiek się temu nie sprzeciwi. 

Cheiałbym jednak panów prosić, abyście spojrzeli 
poza Litawę i przyjrzeli się, jak Węgrzy, którzy 
przecież, powiedziałbym, są naszymi mistrzami w po- 
litycznem kierowaniu się, największą kładą wagę na 
każdą „kropeczkę nad i“, czy to jest eoś formalne- 
go, czy to jest coś matsrjalnego, czy też rzeczywi: 
ście jest tylko „kropeczka nad i“ — i przez to do- 
szli do tego, że mają potęgę władzy, niesiaty pod 
wielorakim względem, także władzy nąd nami, 

Politykując chciejmy więc 1 my także nie lekoo- 
ważyć formy i przyznać, 20 niekiedy także i język 
jakiegoś podania ma swoją zasadniczą ważność. 


„Absolutyzm musi być wykluczeny !“ 


Mówiono o możliwym absolntyzmie. Chciałbym też 
skorzystać z tej sposobności, by oświadczyć, że mo- 
jem zdaniem wszelki absolutyzm, choćby nawet tylko 
czasowy, powinien być wykluczony. 

Jestem już w tym wieku, że patrzałem na abso- 
lutyzm przedmartowy i pomarcowy, i nie życzę no: 
bie choćby tylko czasowego. powrotu tych czasów. 
(Żywe potakiwania.) Boję się także, Że absolutyzm 
aby go do pewnego stopnia spersonifikować — jak- 
kolwiek zaprowadzony byłby tylko czasowo, jak każ- 
de w Aastrji prowizorjum, które zazwyczaj bywa 
stałe (wesołość i potakiwania) trwałby za długo, aby 
wyszedł na dobre. Chciałbym go więc koniecznie wy- 
kluczyć. To jednak nie wyklncza, aby zmiana kon- 


| stytucyjaych form i stesneków nie mogła nastąpić, a 


nawet nie była pożądaną. 

Z obydwóch stron tej Izby, zwłaszcza także w 
mowie dra Plónera, w bardzo bystry sposób wyka. 
zano, jak się stosunki nkształtowały, jednak nawet 
i w mowie dra Plenera niestety — nie jestto wszak- 
łe zarzat, nie znalazłem projekta jakiegokolwiek śro. 
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parlamencie wiedeńskim. Ile to cierpkich wymó- 


prowadzić z zamętu. 


Gdzie jest program rządu Kórbera! 


Sądzę w zasadzie, że jest rzeczą parlamentu — 
a w tem znaczenia powiedzieć muszą: parlamentem 
may jesteśmy — albo prawodawczego zgromadzenia, 
nadawać wogóle kierunek, przedewszystkiem jednak 
jest jtgo rzeczą prosić i wezwać rząd, aby działał 
i aby się na to nie spuszezał, że przez ekonomiczne 
prace eel może być osiągnięty, — ponieważ powta- 
rzam, że te ekonomiczne prace nie będą się mogły 
zacząć, jeśli około kwestji narodowej nie położy się 
przynajmniej pewnych tam, a nie jest możliwy na 
czas trwalszy rząd, który nie ma pewnego polity- 
cznego programu. 

Jeśli nie powinienem wątpić, że teraźsiejszy rząd 
ma taki program, to bardzobym pragnął — zapo- 
znać się z nim (Wesołość). Jak dłago to nie nastąpi, 
trudno, aby prawodawcze ciało, uczyniło cokolwiek, 
aby stosunki uleczyć. 

(Cały powyższy nader deniosły ustęp mowy ks. 
Czartoryskiego, od słów: „Sądzę w zasadzie* został 
w sprawozdaniu urzędowej „Wiener Ztg*, sprawo- 
zdaniu, zresztą zupełnie dosłownem, w sposób manife. 
stacyjny pominięty. Przyp. Red.) 


Gotowość lzby panów. 


Nie ulega wątpieniu, że jesteśmy do tego gotowi 
i równocześnie także wielu członków Izby poselskiej, 
oraz że energja miarkujących żywiołów, o której dr 
Plener tak wymownie mówił, zajdzie się i przeciw 
skrajnościom wystąpi, jeśli tylko spostrzeże jakikel- 
wiek wyraźny polityczny kura; przedewszystkiem by- 
łaby gotowa do tego Izba panów. 

Dowodem tego jest, iż wszystkie grupy zgodziły 
się na adres i że z drugiej strony mowcy, którzy 
przeciwko poszczególnym punktom adresu tu przema- 
wiali, jednomyślnie oświadczyli, iż chcą pomagać rzą- 
dowi, jeżeli wystąpi z apelem, ale prawdziwym ape. 
lem, w narodowym i politycznym kierunku, jeżeli po: 
wie. że chce nas prowadzić. 

Mówimy więc do rządu: prowadźcie nas panowie! 
Co do nas — jesteśmy gotowi. (Żywe oklaski). 


LISTY Z CZECH. 


PRAGA 1 marca. 


Czesi o nas. — Polityka „wolnej ręki*. — Czapka 

z bączkiem w perspektywie. — Zjazd dziunnikarzy 

słowiańskich. — Dziennikarze czescy. — Ludność 

Pragi. — Zlot wazechaokolski. — Opera w Pradze. 
Kolonja polska. 


Nie do pozazdroszczenia jest w tych czasach 
położenie Polaka, żyjącego tn pośród Czzchów, 
a który z powołania swego jest zmuszonym do 
omawiania w: kołach politycznych sytuacji w 


wek, ile wyrzutów ciężkich, a częstokroć słusz- 
nych musi się tu nasłuchać pod adresem włas- 
nych braci, reprezentujących naród polski w Ra- 
dzie państwa! Przodkowie wasi rycerscy — mó- 
wi jeden osiwiały parlamentarzysta — walczyli 
zawsze w obronie słabszych, staczali bohaterskie 
zapasy z germaństwem, które od samego za- 
wiązku państwa polskiego przez wszystkie cza- 
sy, aż po dziś dzień wyciągało i wyciąga ku 
wam żelazną dłoń zagłady, a dziś potomkowie 
waszych przodków- bohaterów, nie zważając na 
jęk upadającej pod jarzmem niemieckiem miljo- 
nowej braci, wchodzą w konszachty jawne, czy 
tajne z tymi samymi Niemcami, nie zważając na 
wyrzut sumienia: że to przecież zdrada własne- 
go kraju, oraz zdrada uciemiężonych pobratym- 
ców. 

Takiego to stanu rzeczy doczekaliśmy się pod 
wodzą e. k. „regimentarza* i jego sztabu, pła- 
szezącego się wraz z nim przed złotymi kołnie- 
rzami. Od wieków uznawali ludzie tę maksymę 
że „w jedności — siła,*że im większa, im bar- 
dziej spoista ta „jedność“, tem większy jej wpływ. 
znaczenie, Regimentarz nakazał Kołu polskiemu 
prowadzenie polityki „wolnej ręki*, a zapomniał 
o tem, że jeżeli kto, to on, jako patentowany 
patrjota austrjacki, powinien hołdować dewizie: 

„Viribus unitis“. Do pewnej jednak miary uzna- 
je on tę zasadę, bo jak widzimy, politykę „wol- 
nej ręki* odnosi tylko do dawnych przyjaciół, 
a węzłów szuka w obozie przeciwnym, niemie- 
ckim. A jakie skutki tej „wyższej dyplomacji“? 
Oto to, że odwracają się, "od nas nasi naturalni 
sprzymierzeńcy, szydzą ci, z którymi regimen- 
tarz konszachtuje, a rząd „najsilniejsze w par- 
lamencie stronnictwo“ lekceważy i odmawia mu 
nawet tych okruszyn, które dawniej „z łaski* 
porzucał. 

Wbrew uspokajającym biuletynom, nikt w 
Czechach nie wierzy w rychłe, a gruntowne u- 
zdrowienie i dzielność parlamentu. Nie dokona 
tej sanacji dr Koerber, który w ciągu długich 
stosunkowo swych rządów interymistycznych nie 
wykazał ani swych zdolności, ani bodaj sprytu, 
dalekim był i jest od bezstronności, obcą mu 
zupełnie równa dla wszystkich miarka. A cze- 
góż lepszego można się spodziewać po najwyż- 
szym piastunie godności parlamentarnej, p. Vet- 
terze? Na krześle prezydjalnem nie może on ani 
rusz zapomnieć, że był niedawno c. k. nrzędni- 
kiem. Nad uniformr arzędniczy przedkłada jednak 
widocznie głowa naszego ciała prawodawczego 
mundur oficerski: w tym bowiem stroju stanął 
prz monarchą — jako prezydent Izby posel- 
skiej! Czyż może taki człowiek znaleść takt i 
miarę przy sterowaniu unoszoną przez bystre fa- 
le namiętności nawą państwową. Może ma i ra- 
cję dr Engel, który w swych , Hlasach od Bla- 
nika* pisze, że w Austrji zanosi się niestety na 


rządy czapki z bączkiem, a może nawet i pió- 
ropusza... 

W tutejszym świecie dziennikarskim żywo się 
krzątają około przyszłego zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich, który, jak wiadomo odbędzie się 
po świętach w Dubrowniku. Między innymi wy- 
dawca „Narodnich Listów*, p. Prokop, Gregr 
wygłosi referat o założeniu słowiańskiegu biura 
korespondencyjnego. Ponieważ prezesem pierw- 
szego zjazdu był Słoweniec, drugiego Czech, dr 
Mazurra zaproponuje, by trzeciemu zjazdowi 
przewodniczył jeden z Polaków (p. Zajączkowski 
lub p. Chyliński). Wbrew twierdzeniu niektórych 
dzienników czeskich, między innymi „Hlasy z 
Hane*, zaznaczam z zadowoleniem, że Polacy 
wezmą w zjeździe dubrowniekim liczny udział, 
i jak mię poinformowano, lwowskie towarzystwo 
dziennikarzy polskich czyni ze swej strony przy- 
gotowania do zjazdu. Zjazd ten nie może być 
nam obojętnym, gdyż niezależne słowo polskie, 
wygłoszone w dalekiej, południowej Słowiań- 
szczyźnie — może mieć i dla nas doniosłe w 
przyszłości znaczenie. 

Tutejszy „Spolek -<zeskych żurnalistów“, od- 
był 24 z. m. walne zgromadzenie, na którem 
prezesem obrano ponownie p. Emila Brettera; 
do wydziain weszli pp.: Dr Cejnek, J. Holeczek, 
F. Hovorka, K. Kadner, J. Kratochvil, J. Vej- 
vara, Projsa, Hübner i Sejk. 

Według nowego spisu ludnosci, Praga (bez 
Smichowa, Vinohrad i t. d.), liczy obecnie 
196.166 mieszkańców ; w r. 1857 liczyła Praga 
4 50.000 mieszkańców mniej, niż w bieżącym, 

r. 1880 mniej o 26.000, przed dziesięciu laty 
+ mniej o 20.415 mieszkańców. Najliczniejszą 
dzielnicą Pragi jest Staremiasto (86.682), naj- 
mniej liczną Hradczany (5 800). 

Zlot wszechsokolski w Pradze już dziś zapowia- 
da się imponująco; odbędzie się on w Zielone 
święta, 29 i 30 czerwca. Polana, na której od- 
będą się turnieje, obejmuje 59.000 m2, boisko 
zaś 186 m. dł, a 116 m. sz.; w popisach weż- 
mie udział 6000 ćwiczących. Koszty zlotu są o- 
bliczone na 90.000 koron; z tego Rada miejska 
pokryje 20.000, reszta będzie pokryta ze skła- 
dek, które już teraz wpływają obficie. Do wszyst- 
kich polskich gniazd sokolich będą wysłane za- 
proszenia na zjazd. Równocześnie ze zlotem s0- 
kolim odbędzie się wiec studentów słowiańskich, 
około którego krzątają się gorliwie tutejsi aka- 
demicy. 

W teatrze narolowym nie dają dotąd przed- 
stawień operowych. Sprawa sporu członków or- 
kiestry, chóru i personalu technicznego była o- 
mawianą na zebraniu członków tow. „Nar. Di- 
vadla*, którzy orzekli, że dyrekcja teatru za- 
chowała się taktownie wobec strejkujących. Wy- 
rażono następnie votum zaufania dyrekcji i uzna- 
nie dyrektorowi opery, p. Karolowi Kovarzowi- 
czowi za jego wzorowe kierownictwo, pietyzm 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na wafle współezesnyeh stosum- 
47) ków bułgarskich. 


— Postaramy się o to, żeby Sawa powrócił 
i w jakikolwiek sposób cię przepresił, ale tak, 


Abggcaży pnia. a: iE aT u Dada przyj” i byłą, nie wiedzieć skąd, szansonistkę. I chociaż 


miesz go napowrót, pogodzisz się z nim, a po- 
tem, gdy stary umrze, 
o być żoną Sawy, gdyż tak a tak się sta- 
. Cały świat będzie cię wówczas podziwia% 
bdzie wymawiał twe imię ze czcią i uznaniem.. 
„Dona odpędziła miljonera !... To jest charakter, 


charakter Spartanki!* To będzie całkiem inaczej, | 


wygląda ało, a przytem zemścisz się na nim do- 
skona 


Ruszkin ucałował czule swą córkę. Dona 


chciała w spokoju rozważyć słowa ojca, wyszła ` 


więc z pokoju, powiedziawszy mechanicznie „do- 
branoc*. Tak była zatopiona w swych myślach, 
że nie zauważyła nawet jak matka, która, ocho- 
nąwszy z pierwszego wrażenia, znowu wróciła do 
franeuszczyzny, odpowiedziała jej uprzejmie: 
„Bonne nuit, ma chere ange!* 


Dona udała się czemprędzej do swego poko- 
ju, zrzuciła natychmiast suknie, położyła się w 
łóżko i zgasiła światło. W ciemności mogła le- 
piej zebrać myśli, które grupowały się ciągle o- 
koło dwóch postaci Sawy i — Dragana. 


Tak, Dragan, zajmował w jej myślach nie- 


poślednie miejsce, a w ostatnim czasie, coraz 


bardziej wysuwa się na pierwsze miejsce. Poró- 


wtedy powiesz, że nie ! 


uważać go za nieistniejącego. Ale z drugiej strony 
czyż ma puścić Sawę bezkarnie, nie pomścić dozna- 
nej krzywdy, stłumić w sobie obrazę? O, tak, 
zrobiłaby to chętnie, ale coby na to powiedział 
świat ? Powiedziałby : dumna, piękna Dona zła- 
komiła się na przyszłe miljony Sawy, chciała ge 
sobie zdobyć, ale została zwyciężoną przez przy- 


ta uwielbiona przez Sawę Luizina siedziała w 
więzieniu, to on i tak nie wracał, silniejszą be- 
wiem była jeszcze obawa przed małżeństwem z 


| Doną. Takby pewnie świat powiedział, a szy- 


derstwo to towarzyszyłoby jej przez całe życie. 

— Ojciec ma rację — pomyślała Dona — 
najprzód musimy dać panu Sawie nauczkę, wy- 
gnać go z jego miljonami z domu jak psa, a po- 
=" p na to, eo nam przyniesie przy- 


Ż temi uspokajającemi myślami zasnęła, a 
bóg marzeń podjął wątek znużonych myśli Do- 
ny i począł snuć dalej tkaninę. 

Dona ujrzała się w błyszczącej złotem, za- 
sianej brylantami gazow ej sukni. Przechadzała 
się po ogrodzie miejskim. Na sznurku prowadzi- 
ła pieska, który się wabił Sawa, przepiękny 
wspaniały dog, wesoło uganiający tam i napo- 
wrót „Dragan*, koło niej w pełnym szacunku 
oddaleniu, kroczył jej mąż, który niósł nad jej 
głową parasolkę, przetykaną promieniami słoń- 
ca. Małżonek miał piękne czoło Bratowa, wspa- 
niałą bredę Carrćgo, a w ręce niósł Paski worki 
z pieniędzmi... Ale któż jest wreszcie tym małżon- 
kiem ?... W tej chwili obudziła się Dona, zosta- 
wała jeszcze pod urokiem tego pięknego snu. 


— Mais, mon cher, je te prie... 
je dormasse! Jestem śpiąca! 

Ruszkin zamruczał coś bardzo podejrzanego, 
czego dźwięk podobnym był do wyrazu „gęś“, 
wziął świecę i udał się do pokoju jadalnego, 
gdzie spędził na rozmyślaniach resztę nocy. 

Około godziny siódmej rano przyszedł ajent 
policyjny z ciekawą nowiną: rzekomy Lugin był 
to w rzeczywistości Sabaniew. 

Ruszkin wydał polecenie, aby wyszukano nie» 
zwłocznie Oarrego i poproszono go, aby przy- 
szedł do niego. 

Dr Kruze nie spał całą noc, myślał ciągle o 
wypadkach dnia poprzedniego. Wczas rano był 
jeszcze raz w szpitalu i znalazł Lugina w sto- 
sunkowo dość dobrem zdrowiu. Około godziny 
szóstej rano zbudził Carrego ze snu, aby mu po- 
wiedzieć, co wymyślił dla ratowania Luiziny. 

Dr Kruze robił przytem ostrą, surową minę, 
jak uczciwy człowiek, który po raz pierwszy w 
życiu ma zamiar zrobić coś niesłychanego, nad- 
zwyczajnego i który się ciągle stara usprawie- 
dliwić przed sobą i przed ludźmi, że to, co robi, 
to nie robi dla własnego interesu. 

— Tak, tak, panie Carré! Tu idzie nie tyl- 
ko 0 to, aby Luizinę uratować od odpowiedzial- 
ności policyjnej, ale także o to, ażeby zapobiedz 
dalszemu złemu, ażeby uniemożliwić spotkanie 
Luiziny z Luginem, albo, jak twierdzi Bratow, 
z księciem Murowskim. Nerwy Lniziny muszą 
się najprzód uspokoić, a Lugin musi wyzdro- 
wieć, zanim będzie można zacząć nowy rozdział 
romansu. Lugin: Giamboni. 


il faut, que 


wnywała Sawę z Draganem i porównanie to wy- 
padło tak na korzyść Dragana, że Sawa wyda- 
wał się Donie wstrętnym. Jakąż piękną jest po- 
stać Dragana — to prawdziwy model dla arty- 
sty, któryby chciał przedstawiać dzielnego mło- 
dzieńca, który przezwycięża wszystkie przeszko- | wrót po swojej sypialni i knuł plany, których | oee który przezwycięża wszystkie przeszko- 


Nie można dopuścić przed czasem do żadnej 
konfrontacji. Musimy się najprzód dobrze rozej- 
w tej sprawie. 


Żapaliła światło. Była godzina druga po pół- 
nocy. Zgasiła światło i zasnęła znowu, ale sen 
już się nie powtórzył. 

Petko Ruszkin chodził nerwowo tam i napo- 
wrót po swojej sypialni i knuł plany, których 


rzeć w 


dy i niebezpieczeństwa, stojące na drodze do o- | powodzenie mogło jego i jemu bliskich postawić 
siągnięcia ideału. bardzo wysoko 
Wobec tego obrazu, który jej coraz częściej Rozmyślania jego przerwała pani Sora, rzekł- 
staje przed oczyma, radaby zapomnieć o Pasce, | szy: 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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narodowemu. Z powodu, iż strejkujący nie przy- 
stali na propozycję dyrekcji, udzieliła ona dymi- 
sji wszystkim członkom orkiestry, chórów i per- 
sonalu i powołała nowych muzykantów (Czechów) 
z po za Pragi, przyczem wolno było i strejku- 
jącym ubiegać się o nowe posady. Cała ta smu- 
tna sprawa wywołała w Pradze powszechne roz: 
goryczenie. 

Istniejący w Pradze od lat wielu Klub pol- 
ski, odbył przed kilku dniami walne zgromadze- 
nie, »a którem prezesem wybrany został p. Ka- 
zimierz Hoffman, zast. Wacław Bok; wydziało- 
wymi pp.: Henryk Chorek, Wacław Oswald, 
Bron. Sobotkiewicz, Józef Krziżek (Czech), Ed- 
ward Blaba, Józef Góral; zastępcami: p. Olga 
Fiedlerówna, Jan Szczepański, Zdzisław Morell, 
Jan Kosiba, Wiesław Janiszewski i Józef Ku- 
charz. Członkiem honorowym obrany p. Kazi- 
mierz Szymański. Lokal Towarzystwa znajduje 
się w pięknem zabudowaniu „Svatovaclavska za- 
lożna* (kasa). Co niedzieli odbywają się liczniej- 
sze zebrania. .Lassota. 


Dyskusja nad przygdoścą Ast 


Izba panów uchwaliła w sobotę adres do tro- 
nu po obszernej debacie, która ma doniosłe zna- 
czenie polityczne. 

Wprawdzie referent prof. Lammasch oświad- 
czył, że komisja adresowa przyjęła wniosek je- 
dnomyślnie, jednakowoż z ust hr. Harracha do- 
wiedziano się, z jak wielkiemi trudnościami spo- 
tkało się zredagowanie adresu. Tylko przeświad- 
czenie, że jednogłośnie powzięty adres do tronu 
będzie politycznem i patrjotycznem dziełem wiel- 
kiej wagi, tylko to przekonanie, że jest obowiąz- 
kiem Izby panów stanąć w tak krytycznej chwili, 
jak obecna, przed opinją publiczną ze zgodną, 
jednomyślną ennncjacją, sprawiły, że poszezegól- 
ne grupy Izby zrobiły ofiarę z swych partyjnych 
przekonań i przyjęły adres do tronn. 

Pierwszy przemówił w imieniu partji wierno- 
konstytucyjnej ks. Karol Auersperg. Mowca wy- 
raził zadowolenie z tego powodu, że nareszcie 
adres do tronu przyszedł do skutku, ubolewał 
jednak nad tem, że adres ten ma na razie tylko 
teoretyczną wartość i że póty tak będzie, póki 
parlament nie przystąpi do prawdziwej, rzetel- 
nej, wydatnej pracy. Mowca wcale się nie łudzi 
i nie oczekuje nawet ze strony Kady państwa 
rozwiązania kwestji językowej. 

Książę Schoenburg, przedstawiciel partji śro- 
dka, podniósł z naciskiem, że adres ma być de- 
monstracją, wskazującą na to, że narodowości 
mogą się do pewnego stopnia porozumieć. Ks. 
Schoenbnrg przemawiał w dalszym ciągu swego 
przemówienia bardzo gorąco za załatwieniem tych 
zadań natury ekonomicznej, o których wspomina 
mowa tronowa; tym właśnie kwestjom należy 
się, zdaniem mowcy, pierwszeństwo przed kwe- 
stjami językowemi, gdyż mają one zaspokoić naj- 
bardziej piekące potrzeby społeczeństwa. 


Prezydent Voralbergu, Rhomberg, podniósł 
cały szereg zarzutów przeciwko szkolnictwu i 
żalił się, że większa część nauczycieli jest prze- 
jęta albo zasadami narodowo- niemieckiemi, albo 
zasadami socjalistycznemi. 

To oświadczenie Rhomberga spowodowało mi- 
nistra oświaty dra Hartla do dania w tym kie- 
runku wyjaśnień. We wszystkich wypadkach, 
które doszły do wiadomości ministerstwa, zarzą- 
dzano natychmiast dochodzenia, jednakowoż re- 
zultat prawie nigdy tak nie dopisał, jak tego 
sobie minister życzył. 

Książę Jerzy Lobkowicz, który zabrał głos 
po ministrze oświaty, oświadczył, że na obecną 
sytuację parlamentarną w Austrji zapatruje się 
bardzo pesymistycznie. Obstrukcja w Izbie po- 
selskiej wywołała ogromną stagnację w życiu 
publicznem. Z Izbą poselską tak dalej nie pój- 
dzie. Mam to smutne przekonanie — mówił ks. 
Lobkowicz, — że może w najbliższym już czasie 
parlamentaryzm doznać będzie musiał pewnego 
ograniczenia, które z pewnej strony uważać chcą 
jako absolutyzm. Jeżeli ta chwila nadejdzie —- 
a obawiam się, że nadejdzie — to chciałbym w 
tej chwili już wypowiedzieć przestrogę, że ci, 
którzy będą w położeniu sterowania nawą pań- 
stwową, nie powinni zapominać, iż absolutyzm 
jest tylko smutną koniecznością i nie powinien 
iść dalej, jak do granic rzeczywistej konieczno- 
ści. Ludy Austrji zrozumieją to, że jeżeli cen- 
tralny parlament absolutnie zadania swego nie 
spełnia, zadanie to spełnione być musi w innej 
drodze. Nie zroznmiałyby jednak, gdyby im ode- 
brano współudział w nstawodawstwie tam, gdzie 
ten współudział jest i nadal możliwym. Byłby 
to, zdaniem mojem, błąd, gdyby dlatego, że cen- 
*ralny parlament sam siebie uniemożliwił, także 


sejmom sposobności do rozwijania swojej spokoj- 
nej pracy. Przeciwnie, jestem zdania, że jeżeli 
tylko sejmom pozostawioną zostanie wszelka swo 
boda działania, możliwem będzie ominąć nie- 
bezpieczeństwa, połączone z każdym absolnty- 
zmem. 

Po księciu Lobkowiezu zabrał głos prezydent 
ministrów, dr Koerber, którego mowa jest bar- 
dzo ważna z wielu względów, wskutek czego po- 
dajemy ją w dosłownem brzmieniu : 


Konstytucja najwłaściwszym gruntem. 

„Wysoka Izbo! Jeżeli irieniem rządu pozwalam 
sobie kilku słowami wz'ą* udział w dyskusji, to po- 
woduje mną przedewszystkiem myśl pcdziękowania 
Wys kiej Izbie za wyrażone w adresie zaaprobowanie 
politycznego i ekonomicznego programu, zawartego 
w mowie tronowej, Wysoka Izba idzie za starą świe- 
tną tradycją, skoro i teraz cświadcza ponownie goto- 
wość służenia ojczyźcie i, stojąc na wyżynach pełnej 
politycznej świadomośsi, proklsmuje konstytucję jako 
nsjwłaściwszy i nsjwięcej powodzenia obiecujący grant 
dla wzajemnej zgidnej działalności wszystkich i eko- 
nomicznego rozwoju. 


Gwałt koniecznością państwową. 

Ciężkie są czasy i mogę otwarcie powiedzieć, że 
w historji państw konstytucyjnych nigdzie nie przy- 
chodzi taki okres, w którym niebezpieczeństwa dla 
życia konstytucyjnego tak grcźnie i nawalnieby się 
piętrzyły, tam, gdzie tego najmniej można się było 
spodziewać, i gdzie nawet — pozwo'ę sobie twier- 
dzić — objaw taki nie powinien się był okazać. Ja: 
kiż zarzut możnaby potem jeszcze podnieść przeciw 
gwałtowi, któryby się na to powoływał, że przedsta- 
wicielstwo ludów samo, przez swoje wzbranianie się 
spełnienia obowiązków, jakie na nią konstytucja na- 
kłada, wywołało ge, a nawet nczyniło konieczncścią 
państwową. (Brawo !). 

Nionaturalny ten objaw ma także s«oje nienatu: 
ralne skutki. Wymaga się od rządu, ażeby on wła- 
śnie obudził parlament do życia, albo, jak to często 
słyszę i czytam, by się chwycił energicznych środ- 
ków. Ale czy też wiedzą ci, co stawiają podobne żą- 
dania, czego chcą właściwie” Czy tego apelu do e- 
nergji rządu, nie trzeba czasem uważać za zawłonię- 
te kwiatkiem wezwanie rządu do niebozpiecznego ro- 
dzaju kompromisu, lub wprost za apel do użycia gwał: 
tu? Rząd nie może usuwać żadnej partji od parla. 
mentu, rząd ma do czynienia ze wszystkiemi stron: 
nictwami, a skoro tak jest, zostają mu tylko dwie 
drogi działania na opcrnych: albo ponownie chwycić 
się metody pozyskiwania takich partyj ustępstwami 
na spornym terenie, albo sięgząć do gwałtu. Pierw- 
szą metodę odrzaca wysoka I:ba, skoro domaga się 
od rządu (czyta), „aby stanowczo wzbraniać się wszel: 
kim próbom do zatamowania ustawodawstwa, z jakiej. 
kolwiekby strony ns'łowania te wyszły, przez jakie- 
kolwiek ustępstwa nadawać tylko pozór powodzenia*. 
Rząd jest tego sameg> zapatrywania i nie mógłby 
brać na swe sumienie, gdyby do trudności chwili 
przez takie postępowanie nową trndność dorzucił. — 
Rząd może zatem wszystkie jemu objawiane życzenia 
ocenić li tylko ze stanowiska potrzeb państwa, zwy- 
kluczeniem wszelkich politycznych względów i w wła- 
ściwej chwili najdalej idącą życzliwcścią doprowadzić 
do kcnstytucyjnego załatwienia. 


Gwałt sięga głębiej. 


Drugą drcgą jest gwałt. Jeżeli jednak rząd wier- 
nym chce zostać konstytucji, jakież to więc mają być 
zadane mu owe środki energji czy gwałln ? 

Czy może $ 14, ta tak gwałtownie zaczepiana for- 
ma, zdolna do zastosowania tylko w bardzo szczupłym 
zakresie spraw? Obawiam się, że jeżeliby jnż kiedy 
do użycia gwałtu przyjść miało — nioskcńczy się na 
tych drobnostkach, ale sięgnie się głębiej, o wiele 
głębiej. Możnaby się było potem na to powołać, że 
Śmiałe targnięcie było wywołane postępowaniem re- 
prezentacji ludów, i że nie potrzeba nic usprawiedliwiać, 
bo wszystko to, co było przedtem, wszystko usprawie: 
dliwia. 

Beznamiętna cierpliwość. 

Jeżeli jednak na pierwszą drogę nie wstąpię, a co 
do drugiej życzę państwn, by jej nigdy nie zaznało, 
zostaje mi tylko obowiązek, wyjaśnić moje znpatry- 
wanie, w jaki sposób dałaby się kryzys zażegnać. 
Cudów robić nie mogę, a mam pod ręką tylko jeden 
domowy średek — beznamiętną cierpliwość. 

Dążonia, tamujące działalność parlamentu przeży- 
wsją się zreszią, a jeżeli na ich usprawiedliwienie 
zasłania się ktoś narodową ideą — to to z istotnym 
stanem rzeczy przeważnio jest niezgodnem. 


Sprawiedliwość narodowa, 

Mojem zdaniem, w Austrji nie może być nawet 
mowy o ucisku narodowym, gdyż państwo, mające 
w swych ustawach zasadniczych art XIX., na który 
już się tyle razy powoływano, państwo, w którem 
życie narodowe tak w szkołach, jak i w urzędach i 
we wszystkich innych zakresach rozwija się niemal 
gwaltownie, takie państwo nie ucjska swych ludów. 

Wszystko, co mogę przyznać, to chyba to, że te 
narody pragną się rozwijać z tem większą gorliwo 
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ścią, im bardziej młodocianym jest ich rozwój. Nie 


robię im z tego powodu żadnego zarzutu, przeciwnie 
bardzo pochwalam to ich dążenie, ale z drugiej stro- 
ny rząd austrjacki musi o tem pamiętać, żeby na 
tem konstytucja gwałtownie nie ucierpiała, żeby or- 
ganizm państwowy wskutek tego nie był krępowany, 
a regularny bieg krwi w żyłach, aby nie został 
przerwany. 

Tu jest według mego zapatrywania granica dla 
każdej narodowej aspiracji i dlatego uważam za nie: 
dopuszczalne wszelkie usiłowania, zmierzające do o- 
siągnięcin sukcesów narodowościowych przez skrępo: 
wanie legislacji, opartej na konstytucji. Nadto uczy 
mnie doświadczenie, że skrajne kierunki zawsze je» 
szcze ulegały kierankom rozważnym. 

Jeżeli apeluję do cierpliwości i do wytrwałości, 
to wiem, że mi odpowiedzą spsr-frazowanym utartym 
frazesem : „Roma deliberanto Szgantum periit“, wiem, 
że mi będą wskazywać na wszechstronny, rujnujący 
zastój na wszystkich polach, jako na skutek polity- 
cznej cierpliwości. Mimo to twierdzę stanowczo, że 
cierpliwość jest dziś na miejscu. 

Prawdziwie jest to stan wojenny, w którym my 
teraz żyjemy, a który przyprawia ludność o ciężkie 
straty materjalne. Z walki tej wyjdziemy ubożsi ma- 
jątkiom, ale z pewnością kiorunki, zdolne do organi: 
cznego rozwoju na podstawach konstytucyjnych, prze” 
trwają tę walkę niethnięte. 


Kwestja językowa. 


Szczególniej kwestja językowa była nadzwyczaj 
dokładnie rozbieraną i ja chętnie bym jeszcze się nią 
zajął. Sądzę jednak, że mowa tronowa dostatecznie 
jasno wyłuszczyła tę kwestję. Uważa ona sprawiedli- 
we rozwiązanie kwestji językowej, jako naglącą ko- 
nieczność. Sądzę jednak, że wyrażenia, jakiemi się 
mowa tronowa posługuje w odniesieniu do uregnulo- 
wania kwestji językowej, dają rękojmię, że tylko 
wzglęły sprawiedliwości będą brane w rachubę. Rząd 
jednak jest także zdania, że jednolitość językowa w 
pewnych zakresach zarządu, jest również niezbędnie 
potrzebną i dlatego nie dopuści też nigdy do żadno- 
go zamachu na finanse krsjowe. 

Drugim punktem, który został poruszony, a O 
którym nio chciałbym zupełnie zamilczeć — jest 
sanacja flnansów krajowych. Użyliśmy całego nasze- 
go wpływn, by kwestję tę należycie załatwić, nie 
jest naszą winą, że nie można było nieodzownej do 
tej pracy zgody wszystkich powołanych czynników n- 
zyskać. Pomimo tego i ja żywię wyrażoną w pro- 
gramie adresu tronowego nadzieję, że dzisiejsze bole: 
sne ciosy przetrwa nawa państwowa Tak! moi pa: 
nowie, tę nadzieję żywi ciągle jeszcze rząd, pamię: 
tny ra to, że Wysoka Izba była przecież zawsze 
silną ostoją kcnstytucji*. 


ZE SWIATA. 


KONSTANTYNOPOL 28 lutego. 
Turecki handel żywym towarem. — Z tajemnic haremu. — 
Niebezpieczeństwa tureckiej gsściny. — Towarzystwo anty- 
luksusewe dła kohiet na Krecie. 

Handol żywym towarem, ów wstrętny i haniebny 
symptom ludzkiego zezwierzęcenia, objawiający się 
niemal w całej Europie, ma w Konstantynopolu pierw- 
szy i główny rynek zbytu. Tu dostawiają ajenci i 
handlarze nieszczęśliwe ciary, które częścią zostają 
na miejscu „umieszczane*, częścią podlegsją dalszej 
ekspedycji na krańce Wschodu i cywilizacji. Szłache: 
tnyra tym procederem zajmują się prawie wyłącznie 
Żydzi, co jest zresztą rzeczą powszechnie wiadomą. 
Olbrzymiego kontyngensu dtstarczają przedewnzyat» 
kiem ościenne kraje: Austro- Węgry, południowa Sło- 
wiańszcezyzna i Rosja. Największy pokup mają Czer- 
kieski i Słowenki. W Konstantynopolu istnieją, nie- 
mal jawnie przez władze tolerowane, dwa kompletnie 
zorganizowane biura pośredniczące w tym handlu Ja- 
ko jeden z wieln, przypadkowo wykrytych, niech po- 
służy następujący przykład: Pewnym rosyjskim okro- 
tem przyjechał do Konstautynopola rosyjski żydek w 
towarzystwie aż 5 wyjątkowej urody dziewcząt, któ- 
re tenże pedawał za swoje siostry, Co jeduak dziwne, 
że rzekome siostry ani do „brata“ swego, ani ze 
sobą wcale podobne nie były, co zaś więcej jeszcze 
uderzało, że nawet kilkoma różnymi językami mówi- 
ły. Rosyjski ajent policyjny przy załatwianiu rewizji 
okrętowej nabrał trochę podejrzenia do tej poligloty- 
cznej rodziny wędrownej i w krótkiej drodze zawe- 
zwał wszystkich do biura konsula do przesłuchania. 
Żyd nie stracił jednak od razu kontenansu i w kon- 
sulacie przedzierżgnął się z kochającego brata, w 
szlachetnego i bezinteresownego opiekuna pięknych 
dziewcząt, wyrabiającego im engagement do teatra... 
w Odesie! „Po cóż więc przywiozłeś swe pupilki do 
Konstantynopola ?“ zapytał urzędnik „opiekana*. — 
„Ponieważ otrzymałem wiadomcść, że trupa teatralna 
opuściła Odesę i bawi w Konstantynopoln*, brzmiała 
bezezelna odpowiedź Żydowskiego handlarza dasz. 
Poszukiwania wykazały zupełną bezpodstawność wy- 
krętów żyda i biedne dziewczęta, które rzeczywiście 
w myśli angażowania mę do teatru tn przybyły, na 
czas jeszcze zostały wyrwane ze szpon łotra. Najczuj- 
niejsza jednak uwaga i kontrola konsalatów, jest w 
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podobnych wypadkach prawie bezulną wobec wyrafi- 
nowanego sprytu i przebiegłości ajentów z jednej 
strony, a niedołęstwa a może i złej woli władz miej- 
stowych z drugiej, 

Jedną z najbardziej strzeżonych i nimbem taje- 
mniczości okrytych instytncyj dworn sułtana jest, jak 
wiadomo, harem, Nie jest jednak bez tego, by i do 
publicznej wiadomości nie dochodziły czasem echa z 
zaklętego seraju. Odaliski sułtana mają najwięcej 
przedstawicielek w Czerkieskach, nważanych za naj- 
piękniejsze kobiety Wschodu, oprócz nich jest jednak 
także dosyć Rumunek i Słowianek. Ajenci „ochmistrza 
niewolników“, Jessirdzy. paszy, odkupają lab porywają 
dziewczęta w wieku do 10 lat od rodziców i oddają 
do pałacu pod dozór i opiekę „mistrzyni odalisek* 
t. zw. Basz Kalfy. Z chwilą kiedy dziewczyna wstę: 
puje w ten próg, traci rodzinę, narodowcść, nawet 
imię, a otrzymuje w zamian poetyczne nazwy, jak: 
„Kwiat z ogrodn padyszacha*, „Rabin ze świętej ko- 
rony“, a nawet tak subtelne „Oddech anioła“, lub 
„Dusza gołębicy* (!!) 

Wszystkie te kwiaty, klejnoty i ptawie dnsze 
przejść muszą twardą szkołę ćwiczeń pod kierunkiem 
mistrzyni odalisek, a w program nauk wchodzi mn: 
zyka, Śpiew, gimnastyka, ceremonjał dworski. Po 
trzech latach po pomyślnym egzaminie otrzymują jnż 
własne mieszkanie i służbę oraz tytuł „Ikbel* t. zn. 
„tkoronowana łaską*, a w miarę szczęścia i powo- 
dzenia może awansować nawet na ochmistrzynię o- 
dalisek. 

Muzułmanie postępowi, a raczej zeuropeizowani 
trochę, hołdują, w przeciwieństwie do swoich braci- 
starowierców, coraz bardziej zgubnemn n:łcgowi pi- 
jaństwa, pod jakąkolwiek bądź postacią: wina, piwa 
lub wódki. Żaden z nich prawie nie nmie w picin 
miary ntrzymać, a libacje takie przeciąga aż do o- 
statecznych granie: dopóki kieliszek jeszcze utrzymać 
potrafi. Niebezpieczne jest atcli korzystanie z gości: 
ny i gościnności tureckich zwolenników alkoholu. Zda. 
rzyło się temi dniami, że pewien wysoki urzędnik 
policyjny Rassim-Bey zaprosił swego kolegę biurowe- 
go Thassin'Effandiego na kolację, po której na pro- 
pozycję gospodarza rozpoczęto libację rosyjską wódką. 
Gdy jednak effendi zupełnie jeszcze dobrze trzymał 
się na nogach, bey, który był już kompletnie pijany, 
chciał pić dalej i zmuszał nawet swego gościa do 
naśladowania go. Gdy effendi odmówił, bey oświad- 
czył mn kategorycznie, że jeżeli natychmiast nie wy- 
chyli zaofiarowanego kieliszka — zabije go. Gość 
wziął to za Żart i odmówił. W tej chwili Rassim 
dobył rewolweru, wypalił do przyjaciela i na miejsca 
trnpem go położył, Na drugi dzień sam oddał się w 
ręce władzy. Wypadek ten narobił niezwykłej senza- 
cji w mieście. 

Do jakiego stopnia dochodzi luksus w ubraniu 
kobiet w Kanej, głównem mieście na wyspie Krecie, 
świadczy o tem świeżo zawiązane stowarzyszenie tam- 
tejszych pań, celem położenia tamy w przesadnem 
luksnsowem strojeniu się. Należące do stowarzyszenia 
płacą rocznie bardzo drobną wkładkę i zobowiązają 
się do jak najskromniejszych toalet z wykluczeniem 
noszenia jakichkolwiek klejnotów i ozdób. Regnlamin 
wprowadza nawet dla pań zamiast dotychczas uży: 
wanego kosztownego obnwia ozdobionego drogiemi 
kamieniami, w którego podeszwach prawdziwe srebrne 
i złote ćwieczki tkwiły — obuwie akromne, pojedyn- 
cze sandałki. Ta ostatnia reforma obowiązuje zape- 
wne tylko chyba w gorętszej porze rokn. Rząd kre: 
teński obiecał Towerzystwu nawet subwencję. 


„GŁOS NARODU: 


wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 
warunkami i pod tą samą redakcją. 


Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro- 
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników. 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłata wynosi: 


Na prowincji: Do końca roku 17 złr. — 
ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 et. 


W mieście Krakowie: Do końca roku 13 zł. 
50 et.; za miesiąc marzec 1 złr. 85 ct. 


Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct. 


KALOSZE 


rosyjskie I 
amerykańskie 


BIELIZN 


Kraków, ulica Sławkowska L. 


KRONIKA. 


Kalendarz kośclelny. Dziś w pon'edziałek Kazimierza, 
królewicza polskiego; we wtorek Fryderyka, opata, wy- 
znawcy; w Środę Kolety, panny i Marcjana, biskupa. 

W kościele 00. Dominikanów rozpoczyna się we wto- 
rek 40-godzinne nabożeństwo ku czci św. Tomasza z A- 
kwinu. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na głu- 
szce. cietrzewie, dropia i pardwy. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszeów i cietrzewi. 


Kalendarz rybacki. W marcu ochraniać należy raka 
zarówno samca jak i samicę. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 16, zachód przypada o godz. 6 
minut 26, diugość dnia godzin 11 minut 10. 

Stan powietrza. Dnia 4-70 marca o godzinie 7 raae 
barometr 7327 termometr + 28 wilgotność 96'/, wiir 
zachodni 10. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 5 h}. m.: „Dyana“, komedja obyczajowa w 
4 aktach St. Kozłowskiego. 

W środę. 6 b. m.: „Zawisza Czarny“, dram. fantisty- 
czay w 8 obr. K. Tetmajera (popul.). 

We czwartek, 7 b. m: „One“ (Wienerinnen), komedja 
w 3 aktach H. Bahra. 

W sobot , 9 b. m.: „Psyche“, tragedja dziecinna dla 
dorosłych ludzi w 3 aktach Zofji Wôjcic :iej. 

W niedzielę. 10 b. m: „Psyche“, tragadja dziesinna 
dla dorosłych ludzi w 3 aktach Zofji Wójciekiej. 


Kapujcie tylko u Chrześcian ! 


Recenzja teatralna była wczoraj powodem popło- 
chu władz politycznych |! Znakomity poeta Lucjan Ry- 
del pisuje od pewnego czasu krytyki teatralne w 
„Czasie“. Krytyki te odznaczają się wieloma niept- 
spolitemi literackiemi zaletami, ale także ogromnem 
roztargnieniem, które wywołuje cząsto zabawne „qui pro 
qno*. Niedawno temu zdawało się naprzykład kryty- 
kowi, że rolę Sylwetty w „Romantycznych* grała 
niegdyś w Krakowie pani Bednarzewska i dopiero po 
niej obj:ła ją pani Przybyłko ; recenzja przyznawała 
wyższość pani Bednarzewskiej, która taj roli nigdy 
nie grała, natomiast wskazywała, że najlepszą rolą 
pani Przybyłko była, jak dotąd, jej kreacja w „S»- 
bótkach*, w których jako żywo nigdy pani Przybył- 
ko nie występowała ! 

Wczoraj znowu, w sprawozdaniu z „Djany* Ko- 
złowskiego, chwaląc rozmaite artystki napisał p. Ry- 
del między innemi cztery obojętne słówka: „Dobrą 
Mągdusią była pani Sznage*. Otóż ani się nie spo- 
dziewał, że słówka te, tak same przez się niewinne, | 
będą przedmictem żywej wymiany not werbalnych 
pomiędzy dygnitarzami politycznymi naszego miasta 
i omal nie ściągną na dyrekcję teatru surowej kary 
administracyjnej. 

Wistocie bowiem na afiszu „Djany* figuruje 
wprawdzie pani Sznage jako jakaś Magdusia, w o- 
statniej jednak chwili, delegat Laskowski, przeczy- 
tawszy egzemplarz „Djany*, jako mąż odznaczający 
się niesłychaną czystością i niewinnością wyobraźni, 
polecił dyrekcji policji, aby wykreśliła scenę z Ma- 
gdnsią i całą jej rolę. 

Dyrekcja teatru potulnie zastosowała się do po: 
licyjnego zarządzenia, ciesząc się w dnehn, że pan 
delegat tak surowy dla rodzimych „jovialitates*, o- 
kazuje za to tem skwapliwszą łagodność dla kuchni 
franenskiej. 

I cóż się dzieje?! W niedzielę pan delegat La- 
skowski czyta „Czas*, jak zwykle, od deski do de- 
ski, od wstępnych reklam dla socjalizmu, aż do pod- 
pisn p. Rndolfa Starzewskiego i inseratów p. Cy: 
rankiewicza, ucząc się na pamięć celniejszych afory: 
zmów tego dziennika. Wtem wzrok jego pada na 
słowa: „Dobrą Magdnsią była pani Sznage!* Za: 
drżał mąż czysty i wielki i zapłonął gniewem jako 
stos ofiarny! Że zaś przyzwyczajony jest do figlów, 
jakie mn wyrządza jego rywal co do pierwszeństwa 
rangi, dyrektor policji, przeto ręka szarpiąca dzwo: 
nek telefonu, drżała mu silnie wzruszeniem. 

Iskra telefoniczna niosąca pioruny gniewu Kazi- 
mierza Czystego z pod pałacn Spiskiego do gmachu 
p. Doboszyńskiego raniła p. Korotkiewicza prosto w 
serce. Przywołanie urzędnika, który miał dyżur 
w teatrze, było dziełem jednej chwili: „Cb to jest? 
co to znaczy mój panie?*, pyta groźnie dyrektor, 
kładąc palec na pani Sznage. Komisarz czyta, spo: 
gląda na dyrektora, rumieni się, mruga oczami i dy- 
skretnym szeptem zapytuje: „Niby co, panie radeo ? 
Co nam do tego?“ Kiedy zaś zroznmiał o co idzie, 
biedak nie nmiał sobie przypomnieć : widział na sce: 
nie panią Sznaga, czy nie widział, była jaka Magdn- 
sia czy nie biła? Był zmęczony całodzienną słnżbą, 
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wiersze go tak zawsze pizyjemnie usypiają, że drze- 
mał biedaczysko w najlepsze! Skoro jednak „Czas“ 
pisze, ż» pani Sznage „była dobra“, więc nisza wo- 
dnie przynajmniej „była“, bo przecie „Czas“ się my- 
lić nie może !! 

Znown telefon, znown gromy, tym razem na nie- 
szczęśliwą dyrekcję teatrn. Na szczęście rzecz się 
wyjaśnia, Dyrekcja oświadcza, że ani w teraźniejszo- 
ści, ani na przyszłość nie może przyjąć odpowiedzial- 
ności za to, kogo krytyk „Czasu“ podezas przedsta- 
wienia widzi oczami swojej dnszy i przysięga, że 
jeżeli kiedykolwiek daje coś z pornografji na scenie, 
to czyni to tylko wtedy, jeżeli się to podoba same- 
mn pann delegatowi... 

Żart jednak na stronę. W naszej pospiesznej pra- 
cy, pomyłki są nieuniknione komiczny jednak 
przestrach władzy, wywcłaby tem zabawnem zsjściem, 
przypomina znown ważną i poważną kwestję cenzu- 
ry teatrainej, Jeden z przyjaciół teatru pisze do nas 
w tej materji : i 

Mądrość cenzury teatralnej odniosła nowy tryumf. 
I jak się tn dziwić, ża w N.emczach i wszędzie od- 
zywają s'ę poważne głosy za znłesieniem tej w mą- 
drych rękach zostającej instytucji. 

My za zniesieniem nie jesteśmy, bo nznajemy 
niebezpieczeńst wo, jakieby groziło, gdyby na scenie 
wolno wszystko przedstawiać. Scena łatwo wówczas 
mogłaby się zmienić na przedsionek domn roz- 


pusty. 
Ale niechżs ta cenzura spoczywa w rękach kom- 
petentnych — niech o tem, co ma iść na scenę de: 


cydują lmdzie doświadczeni, znawcy literatnry. Che- 
mik i bakt:rjolog wydsją sąd, czy woda jest zdro- 
wa, a referat o zdrowotności literatury dramatycznej 
powierza się byle urzędnikowi, byle młodzikowi, po- 
zwalając mu na poprawki i amputacje, Tak było 
z „Kordjanem* Słowackiego. Ba! taki p. cenzor bącz= 
kowy ma prawo rogatką zagrodzić wejście na scenę 
prawdziwemu dziełn sztuki. „Ciree* Rossowskiego, 
utwór poety, odznaczony przez takich znawców , jak 
Małecki, Krechowiecki, Estrelcher itd. został zaka- 
ny jako niemoralny, a otwiera się na oścież podwo- 
je sceny polskiej dla „Damy oì Maksyma“, roboty 
rzemieślniczej francuskiego pornografa, gdzie wszyst- 
ko od początkn do koh:a tchnie wynzdaniem. nie- 
przyzwoitością, gdzie jest I kankan i śpiew z tingel- 
tangln i dekolt od dołu, gdzie bohaterką jest wesoła 
szansonistka, biorąca na kolana dwudziestoletnich 
chłopczyków, występująca w stroja zbliżonym do na- 
tury, mówiąca i zaehowująca się tak jak mówią i 
zachowują się... „Damy od Maksyma“. 

Doprawdy — jest metoda w tej... antymądrości, 
Czyż żadna instytucja literacka nie podniesie głosu 
w tej sprawie. Od czegóż są jakieś „Związki“, „Kola“, 
noszące firmę literacką? Niema rady, trzeba krzy- 
czeć i mocno krzyczeć, aby wyrwać biedną poezję 
dramatyczną z rąk bączkarzy. Poezja ta, to nie Fi- 
listyny, aby ją można zabijać i kaieczyć oślą pasz: 
częką. 


* Książę biskup krakowski Puzyna wyjechał 
wczoraj na Poładnie. 

* Minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski w drodze ze Lwowa do Wiednia przejechał dziś 
przez Kraków. 

* Henryk Sienkiewicz wyjechał wczoraj z Kra- 
kowa do Warszawy. 

* Kronika żałobna zaznacza w ostatnich dwóch 
dniach zgon kilku osób powszechnie w Krakowie zna= 
nych. W sobotę wisczorem rozeszła się wieść, że dy- 
rektor powiatowej Kasy Oszczędności w Krakowie ł 
radca miejski, Juljan Bereźnicki, nagle życie zakoń- 
czył. Ś. p. B:reźnieki cierpiał na zwapnienie aorty. 
Miał właśnie wyjechać do Abazzji po żonę. Po obie: 
dzie i przechadzce uczuł się niezdrów i wrócił do 
mieszkania, aby się położyć i wezwać lekarza. Zanim 
lekarz nadszedł, ś. p. Bereźnicki już nie żył. Dyre- 
ktorem Kasy powiatowej był Bereźnieki przez lat 
okm. Pogrzeb odbędzie się jutro o 3 po połndnin. 

Z Żywca donoszą, że zmarł tam po długiej eho- 
robie notarjusz i długoletni burmistrz Żywca, Broni- 
sław Sądecki, zięć dra Lndwika Teichmanna. Pogrzeb 
w Żywcu również we wtorek po połndnin. 

W Wiśniowej zmarł szwagier prezesa Akademji 
hr. St. Tarnowskiego, a ojciec prof. Jerzego Myciel- 
skiego, redaktora „Przeglądn Polskiego“, hr. Fran- 
ciszek Mycielski, były poseł i prezes krakowskiego 
komitetn Tow. rolniczego. 

Z Warszawy nadeszła w sobotę wiadomość o zgo- 
nie Konstantego Górskiego, b. referendarjnsza Rady 
stanu w Królestwie Polskiem i autora licznych prae 
wojskowo historycznych. Bratanek zmarłego, prof. Kon- 
stanty Górski z Krakowa, wyjechał wczoraj na po- 
grzeb atryja do Warszawy. 

* Z teatru Wczoraj odbyła się próba czytana z 
trzechaktewego dramatu St. Wyspiańskiego „Wese- 
le“, w którym udział biorą prawie wszystkie pier- 
wszorzędne siły naszej sceny. Ponieważ sztnka to 
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ORAS R C TO O M WA 
«dzo oryginalna, przedstawia wielkie trudności dla 
ystów i potrzebuje bsrdzo subtelnego opracowania, 
zet» przedstawienie jej zostało odroczone na czas 
krótki. Najbliższą premjarą bęlzie trzysktowa sztuka 
p. Zofji Wójciekiej, laureatki ostatniego konkursu 
Wydziału krajowego p. t. „Payche*, Artyści rozpo: 
częli z niej próby pamięciowe. 

Wczoraj na drugiem przedstawieniu „Dyany* pu- 
bliczność dobrze napełniła salę artyści grali z 
większą werwą i humorem, opanowawszy lepiej swe 
role. 

* Z Chojnic donoszą, Że prywatnemu detokty- 
wowi Gustawowi Szhillsrowi, który w ostatnim pro- 
cesie Lswyogo odegrał tak niezaszczytną rolę, pro: 
kurstorja państwa wytoczyła proces o usiłowane prze: 
kupienie świadków i ztrodnicze starania o zmylenie 
sladów zbrodni i wprowadzenie tem w błąd władzy. 
Schiller, który, jak wiadomo, podawał się za dzien- 
nikarza, był zwyczajnym wysłannikiem i szpielem 
żydów. 


Na kościół jasnogórski w dalszym ciągu zło- 
Żyli: Antoni Piszczek z Jarosławia 2 k. z prośbą o 
spełnienie życzeń, N. N. z Dubia 2 k. z prośbą o 
zdrowie dla ojca, Feliks Sochacki z Chodorowa 2 K., 
A. D. z Jasła 2 k, Stefani Esilja Tymeczko z Ba: 
bicy 4 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo w 
nauce, Zosia i Leoncia G. 1 k., Franciszek Gliwa z 
Osobnicy 1 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo 
dla rodziny, Z. Glatman z Bobrka 3 k. z podzięko- 
waniem za zdrowie żony i z prośbą o opiekę dla ro: 
dziny, K. R. z Nowego Sącza z prośbą o spełnienie 
życzeń 1 k., J. L, W. z Tarnowa za wysłuchaną 
prośbę 20 k., N. B. z Żywca 2 k. z prośbą o opie- 
kę Mstki Najów., Marja z Krakowa 1 k. z prośbą 
o litość i wysłuchanie próśb i modłów, St. Jarzyna z 
Rozpucia 3 k, z prośbą o zdrowie dla matki. Razem 
w dniu wczorajszym 44 kor. — Ogółem 8.764 kor. 
82 hal. 37 rs. 42 kop. 1 mk. 27 lirów. 

Dja kaleki: p. Rozpond z Lysakowa 1 k. 

Na wykupno kościoła św. Agnieszki z r k ży- 
dowakich: Eleonora Wittek 4 k., Jadwiga Adamiec 
1 kor., Malwina Janowska 2 kor, Moczydłowski 
ze Śniątyna 4 koron, T. Talowski z Krakowa 
T koron. 

Na gimnazjum polskie w C.eszynie: Straż skar- 
bowa nadzoru chrzanowskiego zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. nadstr. Leona Grudniewicza 18 koron. 

Kwestjonarjusz małżeński. Pad tym tytułem 
wyszedł w tych dniach zbiór fljetonów p. Kazimie- 
rza Bartoszewicza, mających za temat nietylko kwe- 
stję małżeńską, ale i sprawy wychowania i wykształ: 
cenia kobiet naszych. W dodatkn dał autor rozpra- 
wę literacką ze studjów nad humorem polskim, a mia. 
nowicie o rzadkiej broszurze Bartosza Paprockiego: 
„Dzits ęzioro przykazanie Mężowe* (1580); która to 
broszura rzuca światło, jak w XVI w. traktowano u 
nas stosunek żony do męża. Notnjąc wyjście „Kwe- 
stjonatjusza*, podamy wkrótce o nim  obszerniejszą 
- wiadomość. 

Nad Nilem w sali „Sokoła* zebrało się wczoraj 
Z górą 400 osób, rozkoszując się widokiem doliny 
nad Nilem, wielkłemi posągami królów Ramzexów i 
olbrzymiemi sfiaksami, wobec których pp. dr Schenk, 
prof. Wierznchowski i prof. Szarzyński wykonali 
przepiękne „Trio B dur* Rubinsteina, a pani Halina 
Ruszkowska czarowała wszystkich pieśniami Niewia- 
domekiego i Galla. Artystka ta posiada wszystkie 
zalety na znakomitą śpiewaczkę. Program koncerto- 
wy dopełniała deklamacja pani Morskiej. Poplawskiej, 
która z właściwym sobie talentem wygłosiła „Wio: 
chnę* Lenartowicza i wierszyk Konopnickiej. W cza- 
sie loterji, która była niezwykle ożywiona, przygry- 
wała muzyka 56 pułku pod kiernnkiem p. Marka, 
Role gospodyń spełniały: przy bufecie pani Karolo- 
-wa Włodzimirska, przy losach pp. hr. Edwardowa 
Raczyńska i prof. Kostanecka ; programy sprzedawa: 
ła pani Eliza Pareńska, karty pocztowe pani Marja 
Zakrzewska, taby p. prof. Ax:ntowiczowa, karnety 
p. prof. Laszczkowa, W końcu odbyła się licytacja 
kilku pozostałych obrazów, oraz pejzażu nad Nilem, 
zakupionego za 40 koron. Do nabycia królów Ram: 
zesów i afiaksów brakło amat rów. 

Koncert dra Władysława Żeleńskiego zgio- 
madził w sali „Sokoła* eały muzykalny Kraków. 
Dodawanie nowyeh superlatywów do wień:a pochwał, 
którym cały Świat muzyczny uczcił już dawno ge: 
njusz i pracę znakomitego kompozytora, byłoby rze- 
czą zbytecną. Przyzwyczaillśńmy się już do tego, iż 
każdym swoim utworem wywołuje Żajeński sensację 
zarówno wśród muzyków zawodowych, jak i pomiędzy 
szerokim ogółem. 

Niemniej należy zwrócić z radością uwagę na to: 
*% wspaniały, prawdziwie męski i narodowy talent 
Żeleńskiego zdaje się — rzecz napozór dziwn» — 
ciągle jeszcze rozwijać i doskonalić. 

Ostatnie jego pieśni, wykonane przez p. Marek: 
Unmyszkiewieczową (nawiasem mówiąc dość słabo i eło- 
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sem niezupełnie jeszcze upozowanym) jak: „Babie 
lato“, „Elegja* i „Cień Chopina“ (do przepysznych 
słów Kazimierza Tetmajera) promienieją taką mocą 
poezji i nezucia, ujętego w przepyszną, jak zwykle 
u Żeleńskiego, formę, że trudno przyznać, iż Żadna 
z poprzednich jego pieśni niedorównywa im pod 
względem piękności, a wiemy przecież, jakim mistzem 
jest Żeleński w zakresie pieśniarstwa. Taki ustawi- 
czny postęp zwykł być udziałem tylko największych 
i najpotężniejszych talentów, które im więcej tworzą, 
im dłużej przemawiają do serc ogółu, tem więcej im 
mają do powiedzenia. 

Pabliczność przyjmowała znakomitego twórcę w 
sposób entuzjastyczny i owatyjny. Łada. 

Cyrk Wiktora jedno z najlepszych przedsiębiorstw 
tego rodzaju rozbija swe namioty w Krakowie przy 
ul. Dietlowskiej, wprost ulicy Wielopole. Cyrk posia- 
da własną orkiestrę, a personal składa się z 80 wy- 
bitnych artystów, biegłych w sztuce ekwilibrystycznej 
i gimnastyce. W stajniach znajduje pomieszczenie 50 
doborowych koni, a oprócz tego posiada cyrk 8 wspa- 
niałych tresowanych lwów. Pierwsze inauguracyjne 
przedstawienie odbędzie się we Środę dnia 6 marca 
b. r. o godz. 71/, wieczorem. 


$ Na olbrzymi skandal faansowy zanosi się w 
Berlinie. . S.edztwo w sprawie „Deutsche Grudschul- 
bank* wydało rezultaty wprost nieprawdopodobne. 
Bilanse od lat wielu były fałszowane. Wykazanych w 
ostatnim bilansie walorów brsk prawie zupełnie. Ol 
półtora ro.u zamiast 41 miljonów marek pierwsze- 
kiasowych walorów, wykazanych w księgach, prze. 
dłożono walory prawie zupełnie bezwartościowe, Pro: 
centów hipotecznych wykazano 4,500.000, podczas 
gdy w ostatnim roku wpłynęło zaledwie 1 i pół mi: 
ljona. 

$ Wywóz wosku ziemnego z Galicji. Do ja. 
kiego znaczenia doszedł wywóz wosku ziemnego, tak 
surowego (ozokeritn), jak rafiuowansgo (cerezyny) 
z Galicji, o tem świadczą następujące daty, zawarte 
w aprawozdaniu jeneralnego konsulatu w Hamburga: 
Z produkcji galic. kopalń wosku ziemnego, mniej niż 
połową przerabiają fabryki cerezyny w Anstro-Wę: 
grzech, w Rosji i Francji, więcej niż zaś połowa idio 
do Niemiec. 

W roku 1898 z ilości surowego wosku ziemnego, 
wywiezionego wogóle z Austro-Węgier, 75 pre. po- 
szło do Niemiec. Z tego znacznego zapotrzebowania 
surowca w Niemczech łatwo wnosić można, jakiego 
znaczenia dosięgła w Niemczech fabrykacja cerezyny. 
Część tej wyprodukowanej cerszyny, zaspakaja po- 
trzeby konsumceji niemieckiej, wszakże znaczniejszą o 
wiele część fabrykatu wywozi się za granicę Nie: 
miec. 

I tak wywieziono w r. 1899 na Hamburg 31.784 
(ctr. metryezn.) cerezyny wartości 2,640.000 k. do 
niderlandzkich Indyj wschodnich, Wielkiej Brytanji i 
Hiszpanii. Pod względem technicznym fabryki niemie- 
ckie wprawdzie nie stoją wyżej od fabryk anstrja- 
ckich, za to jednak korzystają z tańszego przewozu 
i to zarówno koleją żelazną snrowego wosku, jak o- 
krętami dla gotowej cerezyny. 

$ Jakłś dowolpniś z Poznania napisał 10 lute- 
go do „D. Ztg* w Berlinie kartę, adresowang po 
polsku: „Gazeta niemiecka* Berlin ulica Wilhelmow: 
ska 9, Na drugiej stronie były tylko słowa: Jeszcze 
Polska nie zginęła! Karta ta... doszła do rąk adre- 
sata na dragi dzień po południu! Niebaczny fizlarz 
przyprawił redakcję „D. Zug* o chorobę i przez dwa 
blisko łamy leje się żółć jej w artykule, wymyślają: 
cym wszystkiemu i wszystkim w Niemczech, a naj: 
więcej rządowi za jego słabość wobee Polaków. 

§ Straszny wypadek zdarzył się w cukrowni 
Oestofta w Schonen w Niemczech. Robotnik Wendel 
wszedł do wielkiego kotła celem jego wyczyszczenia. 
Inny robotnik otrzymał polezenie zamknięcia kotła i 
i przygowania do następnego wywaru; wypełnił roz. 
kaz, nie wiedząc, że ktoś znajduje się w kotle i po 
niejakim czawie wpuścił wrzący syrop. Nazajutrz ra- 
no dopiero robotnicy zauważył , że w kotle jest coś 
w nieporządku, donieśli o tem dyżnrnemu urzędniko. 


wi, a opróżnienie kotła wykazało, że Wendel zginął 


straszną śmiercią we wrzącym ukropie; znaleziono 
tylko szkielet jege z wiszącem na nim ubraniem: 
ciało rozgotowało się zupełnie. 

$ W Japonii wychodzi obecnie ni mniej ni wig- 
cej tylko 2.000 pism perjodycznych, których ogólny 
nakład ukazuje się w 91,519.451 egzemplarzach. 
W samym Tokio wychodzi pism dwadzieścia. 

$ Frankfurcki Bank Rotszylda zostanie praw: 
dopodobnie zwinięty. Niedawno, jak wiadomo, umarł 
szef jego br. Willy Rotszyld, a w jego miejsce mia! 
objąć kierownictwo domu frankfarckiego br. Armand 
Rotszyld z Paryża. Podobno jednak nie chce br, Ar- 
mand opuszczać Paryża, a także inni członkowie ro- 
dziny Rotszyldów, nie mają ochoty przenosić się do 
Frankfarta, wobec czego familja postanowiła zwinąć 
całkiem firmę frankfarcką., 
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Nekrolog. Dnia 12 lutego zmarł w Rudniku naczeluik 
poczty, powszechnie lubiany i szanowany Michał Odrowąż 
Krzyszkowski. Urodzony w r. 184% w Witkowie. po u- 
kończeniu kilku klas realnych i preperandy, pełnił niebo- 
szczyk przez lat 18 obowiązzi nauczycielskie, a następnie 
przez 2% lat był pocztmistrzem w Radniku. W rokn 1900 
podczas reorganizacji poczt został oficjałem i naczelnikiem 
urzędu. 

Niestety, tak praca nauczyciełska, jak biurowa, a w 
dodatkn nagłe śmierć syna, nkończonego prawnika. pod- 
kopały jego zdrowie tak, że pomimo średniego prawie wie- 
ku musiał ten Świat pożegnać. 

Jako nauczyciel, był nadzwyczaj sumienny, a jako u- 
rzędnik wzorowy, to też Dyrekcja mimo braku hwałifika- 
cji odpowiedniej zrobiła go naczelnikiem. Dla miasta i 6- 
kolicy też się zasłużył, o czem Świadczą następnjące 
fakty. 

W roku 1868 podczas powstania razem ze Š. p. Stil- 
lerem, nadleśniczym, oddał wiele przysług powstańcom. 
Jako zastępca delegata czytelni ludowej krakowskiej też 
dużo działał, lecz najważniejszą jego zasługą jest bez- 
sprzecznie zajęcie się kozyksrnią. 

Gdy w roku 1884, bo w tym rotu koszykarnia po- 
wstała, hr. H mpesch założył szkcłą koszykaraką, niebo- 
szczyk był pierwszym buchhalterem i jako taki koszykar- 
nię podtrzymał. Początki były trudae, to też i Ś. p. hr. 
Hompesch począ! Tracić na 'zieję utrzymania fabryki tem- 
bardziej, że, dokładając grubo kieszenią, nie widział za- 
jęcła się nią u mieszczan, a geszeft nie leżał w jego u- 
sposobieniu. On chciał dać tylko ludowi zarobek. Wtedy 
właśnie 5. p. Krzyszkowski poradził wydzierżawić fabry- 
kę, a mając wolną rękę, szczęśliwie wybrał z pomiędzy 
kilka zgłaszających się p. Krausa z Pragi. Od tego cza- 
su fabryka rozwija rię szczęśliwie, a dziś wypłaca ona 
rocznie do 60.000 koron. (ały Rudnik i okoliozne wsie, 
jak Kopki, Tarnogóra. Koziarma, Łętownia, Groble, Stró. 
Że, Sarzyny i Ulanów mają dobry zarobek. Wyroby prze- 
śliczne z tej fabryki rozchodzą się na cały Świat. Dzi- 
siejsi koszykarze nie wiedzą z pewność ą, że wiele mają 
nieboszczykowi do zawdzięczenia. 

On też zawiąził w tr. 18:4 straż ochotniczą, a swo- 
jóą energją postarał się o to, że oprócz wielu przybo- 
rzw, potrzebnych straży, w roku 1900:ym zakapiono 
s tandar. 

Jako przewodniczący Rady szk. miejscowej, tanim ko- 
sztem postawił piękną szkołę. Budową tak się zajął. że 
o 6 rano już bywał na murach. Ucierpiał wiele i od żydów, 
gdyż przed trzema laty zajął się żydóweczką, która przy- 
jęła chrzest Św, a którą nikt nie chciał się opiekować, 
a gdy ta następnie przez kilka miesięcy na suchoty cho: 
rowała, otaczał ją rodzicielską opieką, a następnie oddał 
jej ostatnią przysiugę. , 

I ten człowiek, który bezinteresownie zajmował się 
wszystkiem, co ogółowi było pożytacznem, już nie żyje. 
Cześć jego pamięc'. 

Leopold Münnich, koatrolor kasy miejskiej i b. dyrek- 
tor miejskiej kasy chorych w Krakowie, przeżywszy lat 
50, zmarł w Krakowie dnia 28 lutego b. r. Zmarły od- 
znaczal się pracowitością, a jako dyrektor miejskiej kasy 
chorych po jej założenin przyczynił się do materjalnege 
rozwoju tej kasy i stau jej za czasów jego kierownictwa 
był w całem znaczeniu kwitnący i świetny. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najzaakomitazej w Auetcji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


St. Kozłowskiego „Dyana“, 


Nłe wiem czemu, przez cały sobotni wieczór, kiedy 
patrzyłem z niemałom zajęciem i prawdziwą satysfakcją 
na szereg doskonałych choć Inźnych, z żywych i mó- 
wiących osib złożonych obrazów scenicznych — przy- 
pominała mi się sławna panorama przedstawiająca 
przejś:ie Napoleona przez B:rezynę. Po namyśle 
doszedłem do przekonania, ż3 te dziwne przypomnie- 
nia wywołała postać ksęjła Józefa z „Dyany*. Na 
sławnej panoramie ks. Józaf tak jak i inni wodzowie 
m lezy posęrnie, stojąc obok powalonego olbrzyma, 
ale duch ks, Józefa, ów nasz polski duch ma swój 
wyraz w szarży polskich nłanów, przeciw skrzydłn 
moskiewskiej piechoty. Czujemy że owych pędzących 
jeźlź:ów polskich ożywia ida ich wodza, inoa zn- 
pełnie od myśli, jakie wówczas wyrażała jego twarz. 

Na tle licznych a barwnych scen, obejmujących 
skąpy szereg wydarzeń w „Dyanie*, rysuje sig 
w mglistych zarysach duch, idea ks. Józefa — idea 
dla nas przytem i droga, kryjąca w sobie pobrzęk 
broni i rozgwar boju, niby owa szarża ułanów pol: 
skich na armję moskiewską w chwili, gdy całą armię 
napoleońską i jej wodza nawet przygniotła jnż apatja 
i bezsilność rozgromionych. 

To silne, urocze tętno idei w „Dyanie* sprawia 
że słuchamy z niemałem zijęciem sztuki p. Kozłow- 
skiego, lubując się tem właśnie, czego w niej 
nie powiedziano, czego się tylko dom ślamy w Sa" 
mych sobie. 

Szkoda, że szanowny autor, zajmując tak po- 
ważne miejsce w szerzgu naszych płsarzów drama- 
tycznych („Wójt Albart*, „Tnrniej*) nie uświadomił 
sobie i nie ustalił kwestji: , krępować się czy nie 
krępować warszawską ceuzurą; szkoda, Że nie zdzcy« 
dował się stanowczo na to drugie, abdykując z na- 
dziei przedstawienia „Dyany* w Warszawie. Ileż 
mielibyśmy wówczas potężnych scm i gorących słów 
na prześ icznem te wypowiedzianych w czystej i do- 
skonała dźwięczącej melodii wiersza p. Kozłowskiego ' 


1.4. 
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6 z dnis 4 Marca 


Co za przepyszną postacią stałby się wówczas książe 
Józef przerzucony niepokojem, pragnieniem czyna, 
wyrzutami i skrapułami, z pustego życia miłostek w 
ową zadumę bohatera i szermierza polskiej wolności ! 
Miłostki i pustota miałyby wówczas znaczenie pory- 
wn, którym upaja się człowiek kryjący w sercu wielki 
ból i skazany na bezczynność po pogromie. 

Jeżeli „Dyana“ ma być początkiem trylogli o ks. 
Józefie (oby tylko trylogje nie stały się epidemją, bo 
wtedy nawet antor „Zamętu* gotów nas obdarzyć 
trylogją) — to mojem zdaniem, właśnie w „Dyanie* 
było wspaniałe pole do zarysowania dnszy bohatera, 
do odąłonięcia nam cichych dramatów jego myśli; 
jego, uprawiającego miłostki dlatego tylko, że nie 
mógł wojować. 

Autor „Dyany* byłby to uczynił potężnie, sądząc 
po tem, co nam niewyraźnym i niepokojącym cieniem 
przesunął przed oczyma. „Dyana“ należałaby nieza- 
wodnie do pereł polskiej dramatycznej twórczości lat 
ostatnich i miałaby pewne głębsze poważniejsze dla 
polskiego społeczeństwa i dla polskiej literatury zna- 
czenie. 

To się nie stało. Zrozumiałe zresztą pragnienie 
polskiego autora, wystawienia sztuki w Warszawie, 
obowiązek nawet pisania dla Warszawy, zwyciężyły, 
skrępowały p. Kozłowskiemu słowa i myśli i wsku- 
tek tego „Dyana“ jest tem na scenie, czem są nio- 
raz polityczne artykuły w polskich dziennikach w 
Warszawie. Coś się tam czyta między wierrzami, cze- 
goś domyśla, ale już za kilka dni ten sam artykuł 
będzie jeszcze mniej zrozumiały, a za dai kilkanaście 
już chyba nikt nie dojdzie do tego, czego niedopo: 
wiedziano. 

Omawiając budowę „Dyany* (jako sztuki) możne - 
by zostać przy porównaniu z panoramą. Dla złndze- 
nia oka drzewa, trawy, płoty, żwir na drodze prze: 
chodzi z malowidła w rzeczywistość, tak, że nieraz 
wprost niepodobna odsznkać granicy. Toż samo w 
„Dyanie* ; trądno nieraz odgadnąć, co jest tylko 
tłem, a co rzeczywistością, co epizodem, a co wyda- 
rzeniem scenicznem, posuwającem akcję, i dlatego 
najlepiej zgodzić się na to, że się patrzy na piękną, 
uroczą, ale nieruchomą panoramę owej epeki, pano- 
ramę pełną żywości barw, światła i słońca, o tle bo- 
gatem i głębokiem, z dość wyrazistym pierwszym pla- 
nem, gdzie autor postawił księcia Józefa i Henrykę 
de Lagarde, „Dyanę*. 

Treść „Dyany* da się opowiedzieć w kilku sło- 
wach. Książę Józef, który w poścign za miłostkami 
rzucił się z kolei ku naiwnej szlachciance Krzysi, 
zostaje nagle wzięty wz dwa ognie, z chwilą przy: 
bycia Henryki, damy z wielkiego paryskiego świata 
do domu jego przyjaciółki Louizy De Vaubau. Hen- 
ryka-Dyana kokietuje księcia i porywa go ku sobie. 

Książę, ulegając jej wdziękom, cierpi, boleje po 
Krzysi, z którą rozstać się musi na zawsze. A Krzy- 
sia, cicho, w milezeniu, znosi wielki ból zranienego 
serca. Postać Krzysi, choć epizodyczna, obok starego 
szlachcica Florjana, jej stryja, to stanowczo dwie n?j. 
wyraźniejsze kreacje sztuki. 

Wystawiono tę sztukę w teatrze naszym bardzo 
starannie, z przepychem prawie. Cóż z tego, gdy cb- 
sada jej nie mogła odpowiedzieć wymaganiom. Jeżeli 
się doda do tego właściwy naszemu teatrowi pośpiech 
w wystawianiu sztuk, nie dziw, że braków było nie 
mało. „Dyaną* była p. Siemaszkowa, której wielki 
zresztą talent nie nadaje się zupełnie do tej roli. 
Grała też p. Siemaszkowa „Dyang“ mojem zdaniem 
zupełnie fałszywie i jakby bez przekonania. Indywi« 
dnalność tej artystki odcięła jej raz na zawsze mo- 
żność interpretacji tego rodzsju postaci. W Polsce 
jest tylko jedna artystka jakby do tej roli stworzo- 
na, t. j. p. Siennicka, to też „Dyans* we Lwowie 
(ma być wkrótce graną) wypadnie z pewnością sty- 
lowo i doskonale. 

W składzie naszego teatru iest jednak artystka, 
któraby stanowczo powinna była grać „Dyanę* — 
p. Ordonówna. Warunki sceniczne, głos dźwięczny, 
pełen uczucia a miękki i podatny do cieniowania, daje 
p. Ordonównej pełne prawo do tej roli i uprawniają 
także do przypuszczenia, że byłaby się z niej wywią: 
zała doskonale. Wogóle artystka ta, która grała z 
wielkiem powodzeniem pierwszorzędne role we Lwo- 
wie, w Krakowie jest nam ukazywana tylko w epi- 
zodach. Dlaczego ? 

Pełną wdzięku i poezji postać stworzyła p. Jnt- 
kiewiczówna w roli Krzysi. 

Artystka ta zasłngoje stanowczo na szersze i wy- 
bitniejsze pole działania. Panna Ordonówna z tem: 
peramentem zagrała pustą Narcyzę, a p. Sulima do- 
wiodła, że potrafi nietylko wyglądać uroczo w peł- 
nych wdzięku strojach epoki, ale także grać dosko- 
nale i mówić wybornie trudny wiersz; jej Aneta ślicz- 
nie odbijała polską szłachetnością zarówko uczucia 
i myśli, jak i zewnętrznych manier, od zepsntego 
atmosferą francuskich obyczajów towarzystwa pod 
Blachą. Zupełnie dobrze wywiązała się w swojej epi- 
zodycznej roli panna Łazarewiczówna i dowiodła, że 


Najlepsze, najpiękniejsze 
i największe 
ż dotychczas wydanych : 


„GŁOS NARODU: 


może być bardzo użyteczną przy odpowiedniem przy: 
dzielanin jej ról; w scenie z murzynem miała dużo 
finezji, która pozwala uprawniać do nadziei, że z cza- 
sem zyskamy w tej artystce siłę, mogącą zastąpić 
dotkliwą lukę w wydziale ról kokieteryjnych. Debiu- 
tantka p. Kosmowska na ogół była bez zarzutu, 
prócz tego, że grała za wiele zarówno twarzą, jak 
rękami. Usterkę tę jednakże łatwo można usunąć. 

P. Sobiesław, jako książę Józef, miał portretową 
maskę, grał jednak jakby bez ochoty i nie dość wy- 
raźnie tę postać, co przypisać należy tylko mglisto: 
ści, jaką, autor ją otoczył.  Wybornym szambela- 
nem był p. Przybyłowicz, a p. Zelwerowicz Jaksą 
rymopisem wzbogacił znowu szereg swych intere- 
sujących kreacyj. 

Pp. Mielewski i Sosnowski nadali życie i barwę 
postaciom przeznaczonym jedynie do mówienia w 
szlnce. 

Znakomitym Florjanem był p. Zawadzki, z twa: 
rzą i duszą poczciwego polskiego szlachcica. Małą tą 
rolą wywarł p. Zawadzki na słuchaczach silne, trwa- 
łe wrażenie. 

P. Zzwierski grał zakochanego Lola dobrze, choć 
zbyt powolnie. P. Jednowski znakomicie był ucha- 
rakteryzowany jako Wojciech Bogusławski. P. Miar- 
czyński był „groźnym murzynem* o białym karku, 
a p. Sznage nie była wcale Magdusią, gdyż scena 
ta w ostatniej chwili została wykreśloną. W. L. 


Rada państwa w Wiedniu. 


Rozprawy nad renuncjacją arc. Franciszka Fer- 
dynanda, które miały miejsce w komisji specjal- 
nie ad hoe obranej, pizyniosły jedynie ten po- 
zytywny reznltat, iż parlament ma przyjąć zrze- 
czenie się arcyksięcia z pełnem uszanowania po- 
dziękowaniem — do wiadomości. Przedłożenia u- 
stawy domowej Habsburgów zażądał tylko dep. 
Schuhmeier; reszta członków komisji stanęła na 
stanowisku, iż oświadczenie arcyksięcia jest tylko 
deklaratywnej natury, zrzekając się badania, czy 
tak rzecz się ma w istocie. Nawet niemiecka o- 
pozycja w osobie dra Grossa oświadczyła, iż Ra- 
da państwa nie jest powołana do powzięcia u- 
chwał w sprawie ustaw domowych domu panu- 
jącego i do oznaczania następstwa tronn. 

Już daleko radykalniej zapatrywał się na tę 
sprawę sam p. Kórber oświadczając, że do zmia- | 
ny statutu familijnego, o ile by ona zawierała 
w sobie także inowacje natury prawno-państwo- 
wej, wspóludział ciał prawodawczych byłby nie- 
zbędny, gdyż sankcja pragmatyczna została przez 
obecną konstytucję nznaną za ustawę zasadni- 
czą. Komisja była wszakże bardziej lojalńego zda- 
nia i z prawdziwie wielkopańską delikatnością 
odrzuciła wniosek, zmierzający do odczytania 
postanowień ustawy domowej w Radzie państwa. 

Nie zawadzi tutaj wspomnieć, iż węgierski 
prezes ministrów Szell, nie wahał się odczytać 
rozstrzygające postanowienie ustawy domowej 
na plenarnem posiedzeniu sejmu węgierskiego. 

Obradom komisji przewodniczył p. Dawid 
Abrahamowicz, któremu niemało szło o udział 
w, niej, skoro, jak wiadomo, w sposób wielce 
gwałtowny upominał się u prezesa Jaworskiego 
o wyznaczenie go do tej komisji. 

Wyładowanie lojalnych uczuć p. Abrahamo- 
wicza nie odbyło się wszakże z takim efektem, 
jak to sobie zapewne p. Abrahamowicz obiecy- 
wał. 

Przyczyny należy prawdopodobnie szukać, jak 
nam z Wiednia donoszą, w zbyt gorliwem me- 
morowanin enuncjacji, która imieniem Koła miała 
być przez p. Abrahamowieza złożoną. „Gdzie 
dużo przygotowań, tam nie z djalogn*. Miano- 
wicie Jego Ekscelencja ułożył sobie, iż najpię- 
kniej będzie brzmiało, skoro obwieści wszem 
wobec i każdemu z osobna, iż komisja ma przy- 
jąć wniosek opiewający, że „Izba przyjmuje o- 
świadczenie arcyksięcia z uszanowaniem (ehr- 
farchtsvoll) do wiadomosci“. Tymczasem p. Grab- 
mayr przeszdził go jeszcze w uniżonym patosie 
wyrażenia i postawił wniosek, aby Izba przy- 
jęła w mowie będące oświadczenie „z winnem 
podziękowaniem i uszanowaniem*. 

Nieszczęście chciało, że Grabmayer mówił 
przed p. Abrahamowiczem, a ten ostatni umie- 
jąc swoje przemówienie dobrze na pamięć, wy- 
głosił je — bez zmiany Wynikło stąd, że Grab- 
mayer pragnął, aby Izba wyraziła i podziękowa- 
nie i uszanowanie, a zdaniem p. Abrahamowicza 
podziękowanie było zbytecznem... 

Łatwo sobie wyobrazić jakie uczucia zatar- 
gały najgłębszym dnem serca Ekscelencji, skoro 
zobaczył w niemieckich dziennikach czarno na 


Stacye drogi krzyżowej 
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białem swoje tak nielojalne i nieeleganeki< zna- 
lezienie się! Na szczęście „zostały jeszcze pióra 
do powrotu“. P. Abrahamowicz pospieszył .0 re- 
dakcji „Fremdenblattu* i — obecnie roawito 
się tam sprostowanie, z którego wynika, że je- 
go Ekscelencja oświadczył się, imieniem Koła 
polskiego, za przyjęciem oświadczenia arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda „z najpełniejszem u- 
szanowania dziękczynieniem* (mit ehrfurchts- 
vollstem Danke). 

W taki to sposób odniósł p. Abrahamowicz 
zwycięstwo nad Grabmayerem, in signo najlo- 
Jalniejszego superlatywu i może w spokoju du- 
cha oczekiwać błogich dla siebie skutków swej 
enuncjacji. 


Wojna w południowej Afryce. 


COLESBERG 4 marea. (Tel. Biura Reute- 
ra). Stein i De Wet przekroczyli na czele 1500 
ludzi rzekę Oranje. Anglicy ostrzeliwali Boerów, 
którzy zostawili na placu wiele trnpów. Mimo 
wysokiego stanu wody, udało się Boerom prze-- 
wieść ośm wozów. 

Stein wygląda podobno bardzo źle, prawdo- 
Po AL oddziałowi jego dokucza dotkliwy 
głód. 

LONDYN 4 marca (T B. K.). „Daily Ex- 
press* donosi, że Bota skorzystał z zawieszenia 
broni i porozumiał się z Kriigerem co do nie- 
których kwestyj. Kriiger podobno zwrócił się je- 
szcze raz do Petersburga z prośbą o interwencję, 
ale niczego nie wskórał. 


Po przesileniu w Bułgarii. 

SOFJA 4 marca (T. B. K.). Prezydjum no- 
wego gabinetu i finanse objął Karawełow, spra- 
wy. zagraniczne dr Danew, tekę ministerstwa 
wojny Paprikow. 


Nowy gabinet w Hiszpanii. 


, MADRYT 4 marca. (T. B. K) Królowa-re- 
jetka poleciła Villaverde'mu misję utworzenia 
nowego gabinetu. 


Dżuma. 


KAPSZTADT 4 marca. (T. B. K.) Dżuma 
rozszerza się tntuj gwałtownie. Wczoraj zaszło 
11 nowych wypadków zasłabnięć na dżumę. — 
W okolicy miasta znaleziono znów pięć trupów. 

SYDNEY 4 marca. (T. B. K) Na jedaym 
z okrętów, który tu przybył, jedna osoba umar- 
ła na dżumę. 


RZYM 4 marca. (T. B. K.). Włoski amba- 
sador w Konstantynopolu Pansa, ma być prze- 
niesiony do Londynu. 


PANI DU BARRY, sławna ze swej uro- 
dy, której wykwintność zapisana w podaniach 
i historji, zawdzięczała swoje powodzenie środ- 
kom toaletowym zupełnie pro- 
à stym i niewyszukanyn +dyby 
n była znała Creme $. ı. Pu- 
wo der i Mydło tego fabrykanta, 

jej niezrównana piękność by- 
łaby o wiele trwalszą. J. SIMON, 
13 rue Grange-Bateliers — Paris. 
Do nabycia wszędzie. We L`- vwie 
w aptekach PP.: Mikolasch i We- 
wiórskiego; w Krakowie w apte- 
kach: PP.: Redyka Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie Perfum pana. 
Fenza Złoty medal na Powszechnej Wystawie 
1900 roku. 245 


OSTRZEŻENIE. 


Niniejszem donosimy pp. kupcom, że dotychcza- 
sowy upoważniony do zbierania ogłoszeń p. Sto- 
fan Małuszowicz, z dniem 1 marca od dalszej tej 
czynności został usuniętym, a przedstawienia jego 
jakoby był wspólnikiem i współpracownikiem, 
były zmyślone, oraz donosimy, że do zbierania 
ogłoszeń upoważnionajest li tylko pani A. 
Ciszewska. 
Administracja działu inseratowego 
„Głosu Narodu, 


SKŁAD FORTEPILIANOW 
W.Barabasz i Sp. 


ek 39, I. pietre. 604 


m Morgari'ego, wielkości 87 — 62 ctm., 
oleodruki na papierze, komplet 120 k. 
naklejone na płótno i blindramę 140 k., 


oraz mniejsze 41—62 ctm. za 36 koron. Na żądanie dostarczam takowe i z ramami. — Oprócz powyższych są najrozmaitsze : litografje, chromos, 


oleodruki i t. d. — Dostarczam także każdej wielkości Stacye olejno malowane na płótnie, lub blasze. 
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KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI w Krakowie, Plac Maryacki Nr. 8. 
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Obiad z 4-rech dań za 1 złr. z dwoma balkonami wraz z wodo- 
( Zupa purre z kaszki ciągiem, przy ul. Karmelickiej 1. 8 poleca do NTALTYIEX 


a; Rosownik klarowny iz iecia. ` 
skiep z nactą [ĘZUKÓW BCYCH 


Rosół z pulpetami 
z całom urządzeniem, oraz z innymi to PRAKTYCZNE 


WSZELKIE ARMATURY 


i przybory do wodociągów 
jako to: kurki metalowe, wentyle, 
hydranty, dalej: muszle, wylewy 
i syfony, klozety wodne i wolno- 
stojące. utrzymuje stale na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych 
FIRMA 138 


B. LORD 
Kraków, ul, Florjańska L. 55. 


Biuro techniczne dla wszelkich urzą. 
E dzeń fabrycznych i Ramowych 
Instalacja elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. — Skład przybo- 
rów dotyczących z firmy Siemens 
i Halske. — Sprzedaż narzędzi 
i przyborów technicznych. —Projekta 
i kosztorysy gratis, Telefon Nr. 230. 
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Filets z łososia a la normande 
b II | Choufracax z kwiczoła 
warami, jest w śródmieściu z powodów 
familijnych i słabości właściciela tanlo | PRZYSTĘPNE 


*» Kołdony litewskie 
Sztuka mięsa z kielem 
do sprzedania. Bliższa wiadomość ulica 
Krótka L. 3 na dole _ 5868 2 3 [ŁATWE METODY 


Gigot dê mouton angleise 
namm ——— > | M) 
+00000000.00000000 | BERGERA 


TiL! Zrazy łobuzowskie z kaszą 
do gruntownego nauczenia się jezy- 


| Szaszłyk a la Imperial: 
ków obcych z pomocą lub bem 
pomocy nanczyciela z wymo- 
| wą polską i z kluczem. 
Metoda angielska ... Kor. 4— 
w oprawie płóciennej Kor. 5— 


w Carre dć vea å la provancalć 
Metoda Francuska .. Kor. 2'60 
w oprawie płóciennej Kor. 3:40 


„BSF Ważne dla P. P. Rastauratorów "gag ido sprzedania! [meras Niemiecka. o: zeo 
Naczynia Kuchenne Miedziane Ri JĄTEK  |EOZZEUSK, c. 


Kurs wyż. uzupełniający Kor. 4'40 
tamio są do sprzedania 


Í Abrieo a la bordołea 
TY.; Galaretka szampańska 
| Ser — owoce — kawa. 


Pisarz ekonomiczny 
kawaler, mający matkę przy sobie, z 6 
letnią praktyką, = a obecnie trzy lata 
ma posadzie, dla poprawy losa poszakuja 
od 1 kwietnia 1901 r. posady ekonoma 

na ordynarję. 
Władysław Pacześniowski w Boguchwale 
koło Rzeszowa. 553 4 3 


KASJERKĄ 


Ala areny kolarzy potrzebna. Kaucja 


w oprawie płóciennej Kor. 5:20 


w okolicy Wieliczki, obejmujący -~ Polsko - Francuski 


a, Zgłoszenia przyjmoje R” w Dziale inseratowym »Qłosu Narodue w Krakowie przy ul. | około 460 mórg, w czem roli około F i Francusko Polski 
„b ŚM a A - Jagiellońskiej Nr. 5. 200 mrg, 40 łąk. reszta lasu zdol ||| (W | FPE 
8pó nik lub Spólniczka  DEŻRóln: fożacccanodowe | ami GR 2 A ną r Kanimié EYE ych o 
z wkładem około 1.500 złr, może do Sz 6 a ieśno-ogro owe darczemi. Modani FAL Kor. 16, — w opra- 
intrat i zupełnie pewnego, już da- g wie Kor. 
wso_ińniającego. przedsiębiarstwa pray: ) TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO MAJĄTEK Słowniczek 
z poto e E 570 5 10 ZAASSO 1e pod. CZArNĄ (|y okolicy Dębicy, składający się 0 ski kieszonkowy, 19 u- 
ka FO CZECH, poleca do kultur wiosennych: 399 11 50 : 


z 525 mórg, w czem ornej ziemiļj żytku prywatnego w kantorach i szko- 
nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- ) 240 mórg, łąk 25, wiklin 30, lasu | łach. ułożył prof. Flotr Pary- 
bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. (|230 mrg, w tem 120 wysoko pien- | _lsk. W oprawie Kor Sq GSSE 
Katalogi na żądanie opłainie. nego, po cenie 500 złr. za morga, (ĄGQGCOOOCO>O©OCOCE© 

w własnej administracji prowadzo- !!DO SPRZEDANIA!! 

ny i wzorowo zagospodarowany | 


f|wraz z zabudowaniami i inwenta- Y RRardzeo piękna 
rzem żywym i martwym. 


Majątek Lasowy ($ WIE S 


Willa w Tarnowie 


wzorowo murowana, wolna od podatku, 
dachówką kryta, składająca się z 5-ciu 
pokoi z przedpokojem i kuchni, piwnicy, 
werandy, studnia w ogrodzie z pyszną 
wodą do sprzedania. Wiadomości 
udzieli pod adr. „J. K, 100“ poste rest, 
Tarnów. 82 12 


Zakład św. Józefa 


a : prywatnych w celu podania informacyi lub adresu [%$ | obejmujący 4800 mórg, w tem lasu | | 850 mórg obszaru, 2 klm. od stacji 
dla osieroconych chłopców przesyła się jedynie li tylko 4 starego i rebnego 3400 mórg, !Q osa a n a czem 


800 roli, 600 łąk. zagospodarowany A 650 mrg roli i łąk, postępowo i ra- 
dobrze wraz z iawentarzem żywymt Y cjonalnie w własnym zarządzie od $ 
i mariwym, jest w schodniej Głali-, Q dłagich lat prowadzona — wraz z fì 


cji za cenę 1,500.000 koron z dłu- į e aka i e AJ H 


giem bankowym 300.000 koron. ; £ 200 mrg młodego lasu obejmnjąca, 

ni J TKÓW | jest A ostatnią cenę 160.003 złr. 
A i i do sprzedania. 

h, w bliskości Krakowa, od Q Towarzystwem Kredyt. Ziemskiem 

awo 350 ik. Eodebrdni bu-1 85.000 złr. obciążona, jednak jeszcze 


W KRAKOWIE 
<przy ulicy Karmelickiej L. 66 
Telefon II2. 
poleca na porg wiosenną: 
10.000 sztuk szczepów owocowych wy- 
soko- i pół-piennych, cztero-, pięcio- í 
sześcioletnich w doborowych gatunkach, 
bogate w korzenie i silne korony; poje" 
dyncza sztuka l kor, 10 szt, 9:50 kor, 
_ 100 szt. 90 kor., tysiąc zaś szt, 8CO kor. 


2a nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


dB 
Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu“ 


i 


i i x 2 A ż8za sume W tem Towarzystwie 

i krzewy onceoni cap O rzeczki : Dla dogedneści Szamownych maszych dynkami, w dobrej glebie, poszu- | A może być podniesiona. Żadnych in- 

maliny; WSE STe- Prenumeratorów miejscowych kaje się. 440 10 0 |Y nych ciężarów ani serwitutów nie 

Su + mid ©” 7 ma. — Wiadomość: I, Pilesmar 
asiona warzywne i Owe. se adomość: E, 

Cebulki, balmy i kłęcze ae K À h f N D ARZ E GE 0 5 | N AR 0 J | DWA DOMY Kraków, o ałoż Naroduć. 5 i. 

it arzywneikwi j . 

Wielki wybo PODR półę b AE > jedno-plętrowe lub dwu-piętrowe, |HZoO>>o>o0000 

nym kwiecie jak i liściastych i wszel: nabywać mozna za dopłatą od 4 — 6.000 złr. | ———— 
kiego rodzaju palmowych. wDzlale insoratowym „Głosu Narodu“ w Krakowio przy ulicy poszukuje się. 


Przyjmuje zamówienia na bukiety, w 3 Jagiellońskiej L. 5 parter. 20600 


„zy t. da 0 ł k ł i i , 
Cenniki na ź, gie opłatnie przesyła się i it NA ko "PL i NAR | PRAWDZIWE 
SEEE „>. INO EENE | LL a= A 1 
p Chief- Office; 48, Brixton- Road. London, S. W. l 3 ACY P ES AR Herceńskie 

Rutynewany, starszy Magi- A. Thierry” wid MT AT Kraków, ul. Jagielleńska L. 5 

ster farmacji || A- Thierry'ego prawdziwa maść Centyfoliowa | „GŁOS NARODU“. K AN AR KI 
pokoje a fo kisia b, = stalo O SEE, | orr er YTT 
Bad Skad Posadę „chg Później Km © p] pa zmiękczenie wszelkiego rodzaja bakcyle 220000000 00000000 Z gór św. Andrzeja w Karen 
objąć, mogąc na razie przyjąć zastępstwo. 7 zarazi. Dla tarystów, bloyklistów i jeżdzców niezbędne, 


A r, obdarzone prześlicznym długociągnącem 

1 K k łó , głosem, śpiewające także przy świetle, 
: as er a Ą wna | które sprzednię po 4, 5.5: 10 i 18 
z kaucją 1000 koron r. ZA SŁ e 2064 


BURETOWA : roci 600 koto, | SAMICZKI HERCEŃSKIE 
TEZY PANNY do ekspedycji w dobre do rozmnożenia — pe 1 złe. 


Adresu uizieli Wielm, p. Wład. Bełdo- 
wski, Kraków, ul. Poselska. 56423 


Jest de sprzedania 14 lat 
istniejący 566 3 3 


Handel Delikatesów 


BG Do nabycia w aptekach. -wag 
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
* wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
en Sa całym świecie Fahryka aptokarza A, Thlerry’ego w Pro- 
gradku przy Rokitsoh-Sauorhrunn. — Z powodu naśla- 


trafik pra, dB Pm ksi zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdającą asis bufecie są potrzebne od 1 kwietnia br. | i I ułr. 50 ct. 
wraz e tra @ w śródmieściu. toku, | jar? ieni Hodo . Herceńskich 
E diedan aS SYS oraz do wydzierżawienia | Hodowca e G 
ter na prawo. Kamienica narożnia w Myśleni- i i | K ] 
"MIESZKANIE nec k ija Wmd] 3 pokoje I kuchnia Restauracyjna Kuchnia. jaN SZUFA w KRAKOWIE 
A wy, nadająca się na wysz reBtaUra - 5 i JE 
i ahan E | EO OE Gaz Skep) SEa pobmaiiny COCO, koron: ul. Florjańska Nr. 43, 
| ma I-szem piętrze, składające się z 6 ciu „_. |fromtewy ulica Karmelicka Nr. Wiadomość w Parku krakowskim od go- pem 
pokoi aatonych. przedpokoju, kuchni PP none KATA 00 hi? Rosati Odkryte. Vegla Lokal ĉziny 900 SEI A PEREN EO. 
1 pokoju dla służby, ewentualnie dwa SR „worę pronta 4000 kie |może_Dyć uzysyka także na wielką pra. 


poteka, są do sprzedania. — Le mk i pomieszkanie, — Wiadomość 


| mieszkania po 4 pokoje frontowe z przy:|y J, Klimasa w Gdowie, 588 2 6 u stróża, 589 2 3 


mależytościami, de wynajęcia od 
F lgo kwietnia b, r. u. orjaka L. 33, 
585 


m 
Urzędnik 

Instytucji finansowej przyj w go- 
dzinach popoludniowych Deor 
nie ksiąg handlowych, jakoteż kore: 
,  pondencje. 

Zgłoszenia do działa inserat. „Głosu 
Narodu“, dla Z. M. _ 55 38 


Panna 


mająca 8 klas wydziałowych, kura fre 
blowski i patent z robót K cznych, pe- 
uje miejsca stale lub He 

m > nauczycielka lub bona do 
ah dzieci — Wiadomość: Pacińska 
aliea Szlak Nr. 30, parter. 581 


wych na miejsce przeznaczenia. 
| M W OWWÓo l U ZANE 


Wysyłka na prowincję odwrotnie ra za- 
ST AJ NI A liczką z gwaraneją dostawionia = d rœ- 
na 3 konie — zaraz do wynajęcia. m 


0000000000000000000900000000000040000000 Szlak l. 15, 554 3 2 
EJ 
Parcelacja. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. ign. Plesnara, 


So okolicy Bochni, 2% klm. od stacji kolejowej odda- 
© 
Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, »@łos Naroduc. 


lony majątek w objętości 410 morgów ornej, 
200009000000070000000000000000000 


Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgień i mię- 
śni ludzkiego ciała. 


Płyn Kwizdy 


z marką węża (Touristenfinid), | 


uzywany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno- 
wienie sił po wielkich podróżach. 1540 


Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien. 


bardzo dobrej gleby, zggtanie częściowo rozparcele- 

wany pod bardzo korzystnymi warunkami, Połowa 

ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 437 8 0 


z" 


„GŁOS NARODU." „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." GŁOS NARODU * Nr. 52 


S 2 
Księgarnia Katolicka | ZAKŁAD LECZNICZY | sód! RZA de Ai 


Da We ae nei Dra M, NARTOWSKIEGO | | NEA 
Awancla M. O. Tow. Jez. — Rok Chry- Specjalisty chorób nerwowych j gh ` ub 1-go lipca posady. — Adres ©). .- 


ST uli E za każda JONG l posta rest, Wola Łnuzańska, 622 1 
za Sjcii i auto Pana naszego Jedlnia lh ulica Radsiwittowska 33 — Telefon Nr. 359. 
j 
f 
| 


Poszukuje się zaraz 


EKONOMA: 


do zarządu folwarku 400 morgow 
Zgłoszenia wraz z świadectwami r 
leży nadesłać na ręce Dra Tadeua. 
Bednarskiego adwokata w Krakow 
ul. Wiślna 1. 3. 628 1 3 


RENETY złote, Bzare, Bztet, 
i inne dobie gatu. 
2 zt. 20 ct, ORZECHY w. 
skie 1 złr. 8Q ct. 5 kilo franco — w: 
Była Zarząd dworu Sławkawloe, poc: 
Adów. 377 


Chrystusa. Z łać. przer, O. Al. Jełowicki. Godziny ordynaćyjne ed 3 do 5 pe południu. 445 


"Wydanie 7-me, oprawne elegancko 4 kor. 
a 4 kor. GO ar. | T e FV DR'O<MELEKTOTFRAPIA: 
eini ajdodi) |="zrap |! KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEM, 
przesyłką | kor. 10 gr. li KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
„ją hlla adorsoji u stóp Pana Jezusa, i] MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p. 

jgcie utajonego w Przenajśw. Hostji. | | p cmm - moere 


Grodzicki T. ka. -Kazni iimo PA Oaa ia  Qinuonoveconi. 
2 2 rosty). Cenk 3 KAF. 60., z pae. Pierwsze Galicyjskie Stowarzyszenie 


nran ap * "or 9 oro) Maszynistów Warkmistrzów mechanicznych i Monterów 


Rad | Cen „ 100 
y Aan | pra- SLi. 46 W KRAKOWIE 
Po wiele innych somya 1f poleca maszynistów do maszyn wszelkich kategoryj. — Wydział sto- 
Uwagi nad Meka Pańska, wyjęte z| "T2 ZAJĄC zdolności swych członków, jest w możności polecać tylko 
DE tanaicjszych n Aha odpowiednio uzdolnionych do danej gałęzi przomysłu, czem pragnie | 
Cena 60 gr., z przesyłką 70 gr. zaskarbić sobie względy P. T. Przemysłowców. — Wszelkie czynności 
=— EE w tym kierunku załatwia Wydział bezinteresownie. 


Seminarzystka Łaskawe zgłozzenia pod: F. BORELOWSKI w Krakowie, 


Do sprzedania 4 
Folwark Zacisze w Krzy. 


F |2 klm. od Tarnowa, 28 mórg ziemi zdr. 
uj ,nowanej, sad, obszerne i w dobrym stas 

| nie budynki gospodarcze, dom mieszkalny 
murowany, pownice, Cena 13,(00 złr., w 
tem 4,000 złr, dług Kasy Oszczęd, tar 


A h 4 nl. Starowiślna L. 36. 343 3 6 nan a wyklnoro 
oszukuje lekcyj. — Zgłoszenia a = Li. e_a. NN” res: Krzyż, Zacisze, poczta Tarnów. 
p lit. „Z Ei poste restante © Meble gięte R wyplałane "=. Fer. aw 
Kraków. 630 1 = + | ł poleca > 598 Duża Piekarnia 
: arniistaw Do 2- A ieszk:. 
Pomocnik handlowy dy OE ARE Wea M (alicia tadijo E 


lub też na inne przedsiębiorstwo) za. .... 
do wynajęcia. Wiadomość: Leopol 
Czarniecki. Starowiślna 1. 5174 6 


trzy ulicy Kolejowej l. 18 na parterze, 

składające Bię z 6-ciu pokoi, kuchni, 

strychu, 2 lub 3:ch piwnic, — z dużym 

ogrodem, przydatne na zakład przemy- 

słowy lub restaurację, jest da wynaję” 

493 5 0 cla pa lgo kwietnia b. r. — zarzą 

wiadomość u administratora dome 

ŚM koron obrotu rocznego | nl. Kolejowa 1 3 548 5 5 
15.000 blisko mórg gruntu, 2 Ls 


- — sągi drzewa opałowego, prawo paszenia, | Poszukuje si - 
składników, dostarcza najtaniej 2 sztaki bydła, będzie miał to kupiec razi 


s katol cki, który spłaci interes złożony z Ó l q k 4 
BANK ROLNICZY vtLwowie.  |"y5ymka propimeynego, toz tatin] S D O ANT K a 
À i w 7 pachtu, od I go lipca br. znajdujący si : 0C : zr. — do 
mięso wołowe z zadnich części 54 ct. 820 |y domu dworskim na krzyżowym gościć GRAJA e e ep), Gdaczówii i ka- 
"Ak zprzednich „ 48 , RENE" 3 cu. Na spłscenie potrzeba około 1¢00 K. ] fi, — Fabrysa ta nie ma żadnej kon- 
pierze om l 2 0% 3% aa Aa SENO Hiri Zgłoszenia przyjmuje A. Z. poste rest. | kuren'jj — Adres poda Dział inserat 
4 AIR wione 56” : 38 Ac z Zakliczyn nad Dunajcem. 621 1 2 | „Głosu Narodu“, pod | 558. 45 
2 4 EEEE o yN 
kiełbasa świeża , . . . . 48, 
Dziękując za dotychczasowe ła- 
skawe względy, polecam się i nadal 
Szanownej P. T. Publiczności. 


Franciszek Saniternik. 


młodary. zdziała kcrzennego i delikate- : s i 7 p 
sów, opremi aloce poszukuje Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju meble z giętego 


posady aaraz. — Zgłoszenia pod liter. drzewa w najgustowniejszych fasonach, — jakoteż przyjmuje 
aN. J.“ przyjmuje dział ko wszelkie reperacje i wyplatania. — Ceny umiarkowane. $$ 
a om AŚ 


Nawozy sztuczne 


Superfosfaty, Mączkę kostną i Żużle Thomasa 
niemieckie, z gwarancją za procent i zawartość 


Franciszek 


© © 
Saniternik 
W KRAKOWIE 246 


plac Szczepański Nr. 5 


poleca Szanownej P. T. Publiczno= 
8ci po najprzystępniejszych cenach 
a mianowicie: kler. 


n 
Ha 


BRADGE'G0 


Erople żołądkowe! 


(przedtem Maraiceliskie krople)  _ 
sporządzane w Aptece „zum Kónig von Ungarn* KAROLA 
BRADEGO w Wledniu 1., Fleischmarkt 1, 


jes dawna zo skntoozneśol znany środek leczniczy o pebudza- 
Jącem eska, +" działaniu na żołądek przy złem trawienia 
I innych dolegliwościach żołądka. 


Cena flaszki 40 centów, — podwójnej 70 cent. 


Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często 
są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisom M 
. Brady, i wytworów ule majacych powyższej marki ochronnej z pod- + 


pisem O. Brady, jako nieprawdziwych, nie kupować. 85 28 24 


Krople żołądkowe aptekarza C. Brady 
(dawniej Marlaceliskio krople żołądkowo) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Mariaceliskiej, — Pod znakiem : 
ochronnym musi się znajdować taki podpis: GABRGU 
Składniki są podane. — Krople żełądkowe do nabycia wo wszystkiob nptekaob. 


Il. piętr. Kamienica 


w Krakowie, do sprzedania lub na real. 
ność w mieście prowincjonalnem do za-f {š 
miany. — Adres R. Mlein Kraków, 

Radziwiłłowska 23. 66 


Do wynajęcia zaraz 


różne mienzkania. Na życzenie 
może być ogród wraz z polem, stajnia 
i wozownia, — przed rogatką. 


Zgłoszenia ul. św. Marka I. 31, u 
właściciela. 599 1 3 


KAMIENICA 


2. piętrowa 
narożna, wolna od podatku lat 5, 
do sprzedania. 


Potrzeba do dopłaty 10.000 złr., 
od których będzie rocznie 119%/,. 


Wiadomość u właściciela, ul. 
Siemiradzkiego ^r 9. lub u Pana 
Ignacego Plesnara, Kraków, ulica |f 
Jagiellońska 1. 5 parter, „Głos Na- 
rodu“. 600 10 


a aaa 
Pe bezdżietny, obzna- 
Eksnom jomiony z gospo- 
darstwem polnem i stawowem, zam towa- 
ny w wychowie inwentarza, od bilku lat 
gospodaruje jako samoistny ekonom i 
AH obszaru dworskiego, z chlu. |; 
emi świadectwami. obecnie na posa- 
dzie; poszukuje yosady od 15 maja lub 
czerwca b. r. Łaskawe zgłoszenia „Eko-| i 
nom M, W.“ p. rest, Chrostowa, 623 


pożyczka p. 
BEE 16.000 zir. 


potrzebna jest powyższa suma na trzy 
iata, II. miejsce hipoteki, pe 40.000 złr. 
Dolna tabularne wartości 150.0(0 złr. — 
dam 8*/, od tej kwoty. 
Bliższych objaśnień udzieli z grzecz- 
mości pan Józef Putiatycki skład her- 
baty w Sukiennicach Nr. 23, pod firmą 
„FORTUNA, 624 13 


esner e CWE WE ECO EZ CC CO 
Właści:ielka j wydawczyni: J6zefkyBogoszowa. Redaktor odpowiedzialny :gKazimierz Ebrenberg. i àW drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Każdej gospodyni 
i matce 


ZZOZ OK" 


fs"cac0050665 


(Towarzystwo Tkaczyj 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


s 
=—w Korczy nio=— 
pocxta loco obok Krosna 
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyśl. `“ 

Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, + 
oleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czyste 1 
fitne; jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrabszych r. 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg 1 t. p.. 3 
O płócienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszki zwyki. 
© i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; ebrue;. 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jal 
również kolorowe; uhnstki męskie i damskie białe; śolorki szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze Bziakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełniane; szewloty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
w zakres tlwatwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj, tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
Żadzych agemtów nio wysyła, — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 
do przejrzenia. . 
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie 
ebok Kroma, 
- Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
na żądanie wysyła się franco. Z poważasiam 
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należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


Z 


Losy Inwalidów 
na 3-cie ciągnienie, które mieeodwełalnie odbędzie 
się dnia 23-ge Marca b. r., 342 


są do nabycia wjjDstale inseratowym „Głosu Narodu 
w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 5, parter. 


